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Przedpłata kwartalna
wynoai w Pesnapni 2 tal. 15 igr.. w monarchii prnskidj 
8 tal. 1 sąr. S fen , w Austryi 5 gnid. 41 cent., w Sieno- 
Ciecn 3 tal. 12 agr,. w Franpri ’8 fr., w Anglii 1 f. sst., 
w btwecyi 5 tal. 16 sgr., w Danii 4 tal. 25 sgr.. w Wło-. 
asecn 28 fr., w Rzymie 30 l'r., w Szwajcaryi 85 fr., w Bel­

gi! 18 fr., w Turcji 28 fr., w AmeryceAmeryce 6 doi. 
Przedpłat i i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjnwilą w mo- 
aarchii pruskiój oraz w państwach do związku 'poczto­
wego niemiecko-austryack, należących urzędy pocztowe- 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury," za któiyćh 
pośrednictwem (zob. niż.) można także przesyłać ogło 

seenia do ekspedycri Dzień. Poznańskiego. 
Kękopiama

natlayłan« redakcji nie zwracają się i będą 
niszczone.
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f.ftl HUZNAN, 13 lipca.
; Rokowania o podpisanie preliminariów po-

•y4 pł, ojo między Prusami a Austryą, po czćm dophrona- 
kpiłoby zawieszenie broni, nie doprowadziły di tąd do 

finego skutku. Odpowiedź króla Wilhelma jest ;uż od’ 
Lo3y.'ilku du.1 w r$iU c.esarza Francuzów; o ile jćj tre ć wy-

., Leśyda na jaw, żądają Prusy: 1) wcielenia księstw uadcl- 
pirfianskich, 2) wykluczenia Austryi z przyszłego zwiąsku 
i5, niemieckiego, 3j wcielenia różnych ziem w półi cnych 

t. J Niemczech, zapewniające Prusom komunikacyą z -acho- 
■ 5j dniemi prowincjami monarchii, 4) uznania projd.towa- 
L: K nego nowego zwiąsku niemieckiego, w którym Prusy do- 
d. » stać mają naczelne wyłączne dowództwo wszystkich' wojsk 

•niemieckich, oraz prawo do reprezentacyi zagranica 
5) zapłaty kosztów wojennych przez Austryą, \v razie 
niedostatku zaś odstąpienia Szląska austryąfekiego. Z tych 
źądan przyjęła podobno Austrya tylko pierwsze, okazuje 
się zatem, ze strony baruzo dalekie są od zgody, szcze­
gólnie gdy Prusy posuwając się coraz więcój ku Wiednio­
wi, i nie znajdując oporu, nie mają powodów zewnę­
trznych do złagodzenia swych wymagań. Owszem dodać 
winniśmy, że obecne położenie ich tak militarne jak po- 

’H lityczne meledwie się jeszcze polepszyło od dnia królo- 
grodzkiej bitwy. Niemce południowe zatrwożone powo­
dzeniem i rusaków, straciły wiarg w skuteczna pomoc 
Austryi, myślą już w części o pertraktacyach z Prusami, 
w dowództwie armii zwiąskowćj nad Menem zupełny brak 

25 eneigu i jedności, ze względu politycznego zaś dość wa­
żnym objawem jest list otwarty bar. Roggenbacha do lir. 
B.smaicka, przyznający bez ogródki słuszność sprawie 
pruskiej, rzucający najcięższe zarzuty na dom Habsbur- 

, ,„ł§ijW 1 ofiariijący usługi p Roggenbacha gabinetowi pru- 
8oi|skieinu. Bar. Roggenbach uchodzi za jednego z pierw- 

szjch polityków tak zwanego Nationalyereinu i jako mini­
ster W.Ks. Badenskiego pozyskał sobie popularność w po­
łudniowych Niemczech. Krótko przed rozpoczęciem wojny 
.odmówił, jak wiadomo, przyjęcia teki ministeryalnćj 

aźd,iV rządzie hr. Bismarcka, któremu się dzisiaj tak bez­
względnie do dyspozycji oddaje.

Wiadomości z Wiednia potwierdzają wczorajsze 
o usposobieniu wojennćm w narodzie i w wojsku. Hr. Mens- 
dorff, który powrócił do stolicy z głównćj kwatery armii 
północnćj i objął znowu tekę ministra spraw zagranicz­
nych, przywiózł podobno sprawozdanie korzystniejsze niż 

sar.SI® sP°dziewano o stanie wojskowym i moralnym armii. 
¡„¿Arcyksiąże Albrecht mianowany został naczelnym wodzem 
• «szystkich wojsk austryackich w polu będących bar. 

<ohn jego szefem sztabu. Minister skarbu rozpisał po­
tyczkę 200 milionów reńskich. Pogłoski o zmianie gabi­
netu nie potwierdzają się

O przyjęciu cesarzowćj Elżbiety w P es zcie sprze­
czne mamy podania. Źródła pruskie mówią o nader chło- 
dnem usposobieniu Węgrów, dzienniki austryackie prze­
ciwnie twierdzą. O dalszych następstwach proklamacyi 
pruskićj do Czechów i Morawian, o zamierzonym legi­
onie węgierskim w Wrocławiu,' nie doszły nas do tćj 

j chwili żadne wiadomości. Indćp. Belge donosi że jen. 
>lapka przybył do Paryża z głównćj kwatery pru- 

zmpkićj.
Zamiary ces arz a N a p o 1 e o na ciągle jeszcze pokrywa
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tajemniczość. Wiadomości o zajęciu W^necyi przez "ko- 
nisarza francuskiego dotąd się nie sprawdziły. Zdaje się, 
tpe będzie nim książę Napoleon, którego wyjazd z Paryża 
1 lo Włoch albo już nastąpił albo wkrótce nastąpi. Zajęcie 
'Wenecyi przez Francyą wszelako napotkało już na t r u- 
41 li o ś c i dyplomatyczne ze strony gabinetów angieł- 
6< ¡kiego, petersburgskiego i berlińskiego, które twierdzą, że 
odstąpienie jej nastąpiło tylko pod warunkiem przyprowa­
dzenia do skutku zawieszenia broni i pokoju, że zatem 

JA urazie bezskutecznych układów, Francya nie ma prawa 
J64 irzyjuiować daru, jeżeli ma pozostać nadal mocarstwem 

peutralnćm.

pos
era
łącz

r
Literatura zagraniczna.

Geheimnisse des Sächsischen Cabinets. Ende 1745 his 
Ende 1756.

I, Arehivarische Vorstudien für die Geschichte des siebenjährigen 
y i Krieges. 2 Bände. Stuttgart, Verlag der J. G. Cottaschen 
3 oj Buchhandlung.jś,1866.

(Dokończenie.)
nie Tak król August sam jak Brühl podziękowali sgdzi- 
négremu kasztelanowi krakowskiemu za jego życzliwe rady, 
.Wtóre jednakże ze względu na okoliczności wykonalnemi 

iyć przestawały. Armia saska zaczęła cierpieć cor,-.z 
£ój fiększy niedostatek żywności; obsaczenie jej przez Prusa- 

ów stawało się coraz dokuczliwszćm ; widoki wy .'obycia 
z kleszczów coraz odleglejsze, pomoc cesarska wreszcie 

iZlwaz mnićj prawdopodobna. Nie chcąc się jednakże zgo- 
elei 'z'ć na upokarzające ostateczności, proponowane przez 
, piryderyka II, postanowili król August, Briihl i Rutowski 
! Doprobować szczęścia i przebić się w porozumieniu z^cesar- 
l-olik ni przez kordon Pruski- Bezpłodnych, jednostajnych 
ęeilhoć dość częstych konferencji, odbywających się ciągle 
jd eszcze między królem pruskim a obozem saskim, nie bę 
^' ziemy już tutaj rozbierali. Natomiast przypatrzmy 

pco bliżćj owemu planowi ocalenia się ułożonemu mię- 
^gky naczelnikićm armii saskićj a czuwającym nad granicą 
j, ü teko-saską feldmarszałkiem Brownem. Fakt to tćm 
-, s Ważniejszy, że, jak zauważyliśmy wyżćj, rozstrzygnął wla­

li tiwie w stanowczy a tragiczny sposób o losie Saksonii. 
— "edług tegoż planu, miał feldmarszałek Broun posu- 
|?<Rć się rano dnia 14 października do Schandau. Równo- 

Zfśnie miała cała armia saska przeprawić się poniżćj Kö- 
“'gsteinu po moście pontonowym na prawy brzeg Elby; 

a»«^ić płaszczyznę tak nazwaną Ebenheit u stóp Lilień- 
pinu a działa Köaigsteinu miały zarazem dać sygnał, że 
"hówiony plau wchodzi w wykonanie. I już na’ dwa dni 
feedtćm przenieśli się król, książęta Karol i Ksawery 

v peszcie i Brühl ze Struppen do Thurmsdorf; tu ztąd 
paiipenieśli się w nocy z dnia 12 na 13 października na Kö- 

‘gsteiń, z którego bastyonów przypatrywali się z gorą- 
Pkową niecierpliwością i obawą wszelkim poruszeniom 
[obrotom swćj armii. Dnia 14 października jeszcze przed 
nchodem słońca zaczęli się Sasi przeprawiać na prawy

ew
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rlin atl U W0Jny V Czechach i na Morawie dostali- 
nrXnin!^raii1’ 'I'0!lu,g k^rego główna kwatera pruska 
Rorn ^p°?^zostuła bm. do Czernoliory o 3 mile od 
Berna (Brunn). Pochod całćj armii pruskićj ku połu- 

tFWa ł’ezP1'-zestannie. Armia północna austryacka 
o. a wprawdzie posiłki, nie zdaje się jednakże mieć 

zamiaru trzymania linii Ołomuniec-Berno. Ambasador 
¡Suskićj1 Benedeltl zna-’dllłe sie w gi^uićj kwaterze

Z teatiu wojny w środkowych Niemczech 
mamy przed sobą tylko telegram Köln. Z tg obliczający 
siłę armii zwiąskowćj pod Frankfurtem na 80 do 90- ty­
sięcy żołnierza. Dzienniki frankfurtskie i z południowych 
Niemiec nie doszły nas dzisiaj, z czego o przerwanej ko­
munikacji wnosić wypada .

Zdaje się że Austryacy wyprowadzili już większą 
eręść armii swćj z Weneckiego, pozostawiwszy tylko 
załogi po twierdzach,. W działaniach Cialdiniego nic no­
wego nie zaszło.

Hisz^n’i nastąpiła zmiana gabinetu Marszałtdc
Fa ea?ŁPh'7iClł d° steru rz^,u Jako minister wojny 
i prezes gabinetu. •

Äowy zwrot na teatrze wojny.

Po odrzuceuiu ze strony pruskićj propono-
wanego prz“z Austryą zawieszenia broni a po 
ogłoszeniu w skutek tego nowego manifestu cesa­
rza Franciszka Józifa do ludów Austryi, wydała 
naczelna komenda pruska do mieszkańców Czech 
i Moiawii odezwę, w której między innemi czy­
tamy co następuje:
„Mieszkańcy przesławnego królestwa 

Czeskiego.
-skutek rozpoczętej wbrew życze­

niom naszym przez cesarza Austryi'woj- 
py, WS*£P ujemy nie jako nieprzyjaciele 
i z do by w cy, lecz z w szeikiem poszanowa­
niem dla waszych historycznych i naro­
dowych praw na waszą ojczystą ziemię... 
Jeżeli sprawiedliwa nasza sprawa zwy- 
cięźy natenczas nadejdzie może dla 
Czech i Morawii chwila, w której ży­
czenia swe narodowe, 'podobnie jak Wę­
grzy, ziścić będą mogli. Niechaj naten­
czas szczęśliwa gwiazda powodzenia ich 
na wieczne czasy utrwaii!“

_ Odezwę tę ogłaszają: urzędowy Staatsan 
zeiger pruski, Kreutz-Zeitung, i organ hr. 
Bismarcka, Norddeutsche Allgemeine Zei­
tung. Ostatnia z pomienionych gazet podnosi 
nawet w artykule wstępnym wagę tego faktu, do- 
dijąc, „iż nigdy ogromni ejszy kawał dzie­
jów powszechnych nie pomieścił się
w krótszym przeciągu czasu.“ — W tymże 
samym wprawdzie, numerze wspomina ofieyalny 
organ ministerstwa pruskiego o broszurze z> a- 
nego członka drugiej izby pruskiej, p. Bethuzy- 
11 uc, w której autor domaga się dia Prus, za­
mieszkałego przez Polaków austryackiego Szlą­
ska, kilku powiatów czeskich i morawskich 
a nareszcie i Krakowa, a o której to b oszu- 
ize oigan mimsteryainy mówi, „że wyobraża 
bardzo dob rz e p a nu jące w Pr u sa c h uspo-

brzeg Elby a sygnały działowe z Kónigsteinu zawiado­
miły równocześnie feldmarszałka Browna, że umówiony 
plan wchodzi w wykonanie. Cóż jednakże za przeraże­
nie 1 za rozpacz ogarnęły dowódzców zgromadzonego już 
na płaszczyźnie E b enheit wojska saskiego gdy, czeka 
jąc do południa nie spostrzegali' odsieczy cesarskich, alt 
za to tćm liczniej nadciągające oddziały wojska pruskiego 
które jeden przesmyk po drugim tej zgubnćj kotliny obsa­
dzać 1 zamykać poczęły.

Sasi znaleźli się na malenkćj, nadbrzeżnćj płaszczy­
źnie nad Elbą, z której wydobyć się było zupełnćm nieuo- 
dobieństwem. Król August wraz z Bruhlem i dwoma sy­
nami mógł z Kónigsteinu, jak na dłoni, widzieć każde po­
ruszenie wojsk własnych i otaczających je nieprzyjaciel­
skich. Pod wieczór złożyli jenerałowie ra ę wojenną, któ­
rćj rezultatem było, iż ze względu na najzupełniejszy nie­
dostatek żywności i amunicyi, na niepodobieństwo dalćj 
wydobycia się z płaszczyzny pod Liliensteinem. wreszcie 
na bezowocny całkićm rozlew krwi nie pozostaje nic in­
nego, jak złożyć broń w obec przemagającego nieprzyja­
ciela. Z taką to rezolucyą wyprawiono od rady wojennej 
nasamprzód jenerała von Gersdorff do króla Augusta na 
Konigstein. Gersdorff zastał króla na jednym z bastionów 
twierdzy, przypatrującego się przez szkło rozłożonemu na 
przeciwnym brzegu Elby obozowi swego wojska. Postano­
wienie jenerałów wywołało z początku zestrony jego mocne 
oburzenie i stanowcze potępienie. Odrzucając je tedy, dał 
rozkaz bronić się do upadłego i czekać odsieczy feldmar­
szałka Brown’a. Gersdorff wrócił z podobnym rozka­
zem królewskim do obozu saskiego, gdzie natychmiast 
w nocy złożono nową radę wojenną, poczćm nadedniem 
15 października wyprawiono jenerała Djfierrna, mającego, 
jak się zdaje, więcej wpływu na umysł króla, z ponownemi 
przedstawieniami Rutowski zaręczał, że najmilsza była 
jemu samemu śmierć na polu bitwy, lecz że w obecnym 
przypadku chodzi o los i życie całćj armii, która choćby 
poświęciwszy nawet do ostatniego człowieka, nie" odniesie 
się najmniejszego, choćby nawet tylko moralnego rezultatu. 
W obec podobnej ostateczności dał król August jenerałom 
piśmienne upoważnienie traktowania pod warunkami, jakie 
sami uznają za stósowne Rozumie się, że warunki owe 
wśród tak rozpaczliwego położenia armii saskićj zbyt ła- 
godnemi być nie mogły. Pomijając mnićj esencyonalne,

-T-vi-i Bazy^lei. — W Pary i u (przyjmają przedpłatę:) Łlbralrla do 
: księgarnia H. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — Agen- 
furcie n. M. i Wiedniu: Haasensteln i Vogler. —W Lipsku: En geniusz Fort

sobie nie.“ — Otóż, pomijając tę sprzeczność 
jako rzecz zapewne przypadkową, wynikającą 
może z niedopatrzenia się redakcyi ministeryal
nego , organu, gdyż, jak każdy przyzna, zabór 
polskiego Szląska i Krakowat jak czeskich 
i morawskich powiatów, zadawałby zarówno
fąłsz twierdzeniu, iż Prusacy nie wchodzą w roli
/.dobjwców na te ziemie słowiańskie, jak nie 
mniej zasadzie narodowości, na którćj pod- 
s.awie Prusy wojnę rozpoczęły, — zwracamy 
z naszej strony baczną uwagę całej naszej spo­
łeczności na niezmiernej doniosłości, na 'pełen 
głębokiego znaczenia fakt owej odezwy do Cze. 
cbó.w i Morawian. Logika i siła wypadków są 
silniejszenii od woli ludzkiej. Prusy, niewiadomo 
pod naciskiem jakich okoliczności i zawikłań, nie­
znanych dotąd jeszcze w swym związku, podej­
mują stanowczo i otwarcie ideę narodowości, 
uznają prawa narodu Węgierskiego, Cze­
skiego i Morawskiego. Zasada ta, o którćj 
szczerości ze względu na osobę, która ją wyrze- 
Lła i na organ, w k órym ją ogłoszono, wątpić 
nam mewolno, pociąga za sobą naturalna logi­
ką, .prostem następstwem rzeczy, z jednej strony 
konieczność ograniczenia się Niemców na Niemcy, 
na Niemcy zjednoczone, silne, potężne; z dru­
giej bezzwłoczne uznanie praw narodu 
polskiego. Sprawa polska, powiedzmy jasno 
i otwarcie, nasuwa się teraz natarczywo, konie­
cznie, jako logiczne następstwo uznania praw Wę­
grów, Czechów i Morawian. Czyż jest kto, py­
tamy i wzywamy głośno, coby miał czoło twier­
dzić, że prawa Polaków i Polski słabsze i gorsze 
od praw narodów uznanych w urzędowej ode­
zwie, pruskiej? Czyż Polaków prawa mnićj święte, 
a czyż ofiary ich około ich odzyskania czy uzy­
skania nie tysiąckrotnie krwawsze, hojniejsze 
i częstsze ? — O pobudki i tajne inteneye czy­
nów dokonanych, powtarzamy raz jeszcze, pytać 
nie będziemy; wystarcza nam fakt, fakt uznania 
pław narodow słowiańskich pod berłem austry- 
ackićm przez monarchią pruską; fakt zwiastujący 
i narodowi polskiemu, naturalną logiką rzeczy, zo 
rzę lepszej przyszłości, a nakładający na repre- 
zentacyą dwumilionowej przeszło pod panowaniem 
piUokiein ludności polskiej, wyraźny obowiązek 
sfoirautowania wobec mającego się zebrać nieza­
długo sejmu swych żądań. Dotąd mogło stano­
wisko tejże reprezentacyi być kłopotliwćm i wą­
tpił wero. Odezwa do Czechów i Morawian, za­
mieszczona dzisiaj w SŁaatsanzeigerze pru­
skim, wybawia ją z kłopotów, staje się odtąd dla 
niej istną Magna Charta; wskazuje wreszcie 
niedwuznacznie drogę, którą jej dążyć odtąd na­
leży !

> WiadoKiBŚol arzÿdewô. . -
Tw^iran raczy}.' otychczasowego zawiadowcę kofidatn Kruae- 

w Melbourne zamianować konsulem tamże. . /

przypominamy z nich ważniejsze. Król, Briihl, ksią­
żęta Karol 1 Ksawery uzyskali z zakazem powrotu do Dre­
zna, pozwolenie wyjazdu do Warszawy. Jenerałowie 
l.wszjscy oficerowie sascy zatrzymali swe szpady wraz 
z prawem wolnego pobytu w śaksonii; Konigstein miał 

ale być neutralizowany przez cały ciąg wojny, a wszyscy pod­
oficerowie 1 prości żołnierze mieli pozostać jeńcami wo­
jennymi. Na takich warunkach podpisali dnia 16 paź­
dziernika 1756 na płaszczyźnie E hen heit pod Lilienstei­
nem jenerałowie sascy i pełnomocnik króla pruskiego ie- 
neiał yon Winterfeldt, kapitulacyą. Przypatrzmy się te- 
îaz, jakiej mterpretacyi i jakiemu wykonaniu uległ ostatni 
z Jć) warunków, a posłuchajmy wtćj mierze dosłownego 
opowiadania autora. „Jak sobie ze strony pruskićj przy 
składaniu brom dnia 17 października postępowano zoba­
czymy z urzędowego raportu, który Rutowski królowi pod 
dniem ¿4 października złożył. - Gdy większa część pie-
nkOt\-?uÓWł Faport)’ dn'a.17 października przez most pod 
Oberrathen się przeprawiła, otoczono z pruskićj strony 
kolejno każdy pułk, usunąwszy odeń wszystkich sztabsofi- 

rów w^szfh' Następnie kazano utworzyć 
prostym żołnierzom koło 1 oświadczono im podstępnie, że
Jego Królewska Mość saska ustąpiła ich w służbę królowi 
piuskiemu, że więc mają być wiernymi i przysięgać kró- 
lowi pruskiemu. Następnie przeczytano im pruskie arty­
kuły wojenne 1 rozkazano im palec podnieść. Wskutek 
eg°; jakkolwiek już naprzód zachowano ostrożność, iż 

zołnieiza zawiadomiono, że jest wprawdzie jeńcem wojen­
nym, ale że nie może być zmuszonym do wstąpienia w słu­
żbę pruską, udało się przecież podejść go po części, zwłasz- 
cza gdy się chwycono fałszywego podstępu, twierdząc, że 
odosobnieni oficerowie już przysięgę złożyli. Częścią nie 
wiedzieli też żołnierze, co czynią. Zresztą ze znajdują­
cych się w kole i zamieszanych pośród niego Prusaków od ■ 
powiadano głośnićj i licznićj „Ja,“ aniżeli ze strony jeń­
ców; podobnież i Vivat odzywało się częściej zestrony 
tylko i rusaków. Również nie pytano się o protestacyc 
tych żołnierzy, którzy wcale przysięgać i służby brać nie 
chcieli?

Tak daleko raport Rutowskiego. Gdy się tak obcho­
dzono z żołnierzami, odłączonymi gwałtownie od swych 
ohcerow, nie wstydzili się pruscy książęta i najwyżsi jene­
rałowie (jak Rutowski w swym raporcie dalćj" donosi),

Korespondencye Dziennika Pozn.
mr\ nr- j , lireano, 11 lipca.
(;u.) Wiadomość, podana w liście moim z dnia 5 b. m. 

o pokojowćm załatwieniu kwestyi weneckićj, sprawdziła 
się w bardzo krótkim przeciągu czasu, bo nie spełna 
w 3 dobach. Taki pomyślny obrót rzeczy dla oba stron 
walczących a nawet i dla innych ludów wywołuje tu naj­
rozmaitsze przypuszczenia, hypotezy i horoskopy polity­
czne. Stara Austrya idąc w „myśl Napoleona“, pod na­
ciskiem wprawdzie, faktycznie przyznała >zasadę narodo­
wości, w myśl którćj w obecnćm położeniu należy rozstrzy­
gać sprawy narodów. Czv Prusy. 11noionezwvcieztwem.nr7.v-gać sprawy narodów. Czy Prusy, upojone zwycięztwem, przy 
staną na warunki podane przez Napoleona III, i czy przy 
staną przedewszystkićm na zawieszenie broni, już im za­
proponowane ze strony Francyi — są to kwesfye, które 
niezawodnie blizka przyszłość rozstrzygnie — z całćj je- 
nakże sytuacyi politycznćj prędzćj wnosić można o roz­
szerzeniu się powszechnej wojny aniżeli pokoju, tćm 
więcój, że feldm. Gablenz jako parlamentarz przyjęty nie 
został.

W kolach tutejszych wojskowych panuje’ przeważnie 
usposobienie wojenne, wyjąwszy iandwery, którabj’ jak 
najprędzćj przy domowych ogniskach wypocząć chciała.

Zupełna przegrana ostatnićj bitwy przez Austryaków 
stała się tutaj powodem pogłoski między Sasami o zdra­
dzie austryackich dowódzców, która tćm pewniejszćj 
w oczach wielu nabiera podstawy, że rząd austryacki 
3 swoich jenerałów za ostatnią bitwę odddał pod sąd 
wojenny — o czćm nas wczoraj depesze telegraficzno za­
wiadomiły. Mówią tu także głośno o oddaniu pod sąd 
samego jenerała Benedeka i o zastąpieniu go księciem 
Albertem, który w krótkim przeciągu czasu na czele po­
łudniowej armii ma się połączyć z północną Bądź co 
bądź, jen. Benedek zupełnie utracił popularność, a w jego 
zdolność jako naczelnego wodza nikt a nikt nie wierzy, 
nie wyłączając obecnie nawet Wiener Z e i t u n g, która 
niepowodzenia jenerała tłómaczyła tajemniczością planów 
głębokich. Jeden z dzienników francuskich, wyrażając 
się uszczypliwie o niepowodzeniach jen. Benedeka, po­
wiada między innemi: ..jak widać, łatwićj było dzisiej­
szemu austryackiemu wodzowi topić bezbronnych powstań­
ców w 1846 r. i łatwićj mu dzisiaj pisać szumne odezwy, 
aniżeli poprowadzić tak doskonałą armią, jaką jest bez 
wątpienia austryacka, do zwycięztwa“.

Wiadomość, podana przez gazety berlińskie a mia­
nowicie przez B. B. Zcitung, zaczerpnięta z „najwiaro- 
godniejszego źródła“ w Petersburgu, o mających nastąpić 
terytoryalnych zmianach, w których król Jan ma prze­
mienić koronę saską na koronę polską a Saksonia zo­
stać prowincyą pruską, przyjętą ta została za pewną 
i prawdziwą. Charakterystyczną jednakże jest rzeczą, że 
tutejsza ambasada rosyjska pogłoskę powyższą puściła 
wprzód, nim ją dzienniki berlińskie ogłosiły, i że dzisiaj 
głośno prawie wiarogodność jej popiera a nawet zaręcza, 
że w obec takich zmian rząd pruski jest zdecydowany na 
rzecz przyszłego Królestwa polskiego odstąpić W'. Ks. Po­
znańskie i Prusy zachodnie, byleby tylko Saksonia, Ha­
nower, Hessya elektoralna i Schlezwig-Holsztein zagwa­
rantowane mu były.

Rozumie się, że dó podobnego rodzaju wiadomości 
mało należy przywięzywać wagi, aczkolwiek „z najwiaTó- 
godniejszego źródła“ zasięganych, bo dzisiejsze położenie 
polityczne jest tego rodzaju, że musi wywołać zmiany te­
rytorialne na wielką skalę, czy to za pomofcą.pokojowego 
kongresu, czy prawdopodobniej za pomocą dalszej wojny; 
ale jakie mianowicie będą te zmiany, nic jeszcze na pe­
wno wiedzieć nie można, bo dopiero utworzenie się mię­
dzy mocarstwami takich lub innych przymierzy może 
rzucić jaśniejsze i pewniejsze światło na wszystko."

Onegdaj zwiedzałem tutejszy wojskowy szpital, znaj 
w domu kadetów na Neustadt. Jeżeliby człowiek: 

nieznającego zupełnie dzisiejszego położenia politycznego 
Europy, wprowadzono do tego szpitala, nigdyby niechcia

skłaniać-oficerów grzecznościami, namowami i wielkiem 
obietnicami, a nawet groźbami, do wstąpienia w pruski 
służbę. Całkićm zgodnie z powyższym raportem, tyłki 
dokładnićj opowiada jenerał-porucznik hr. Vitztliuu 
o tych oburzających wypadkach w jednym ze swych listów 
z tą wyraźną uwagą, że tćm przykrzejsze nań uczynił] 
wrażenie, ponieważ znajdował śię przy nich osobiścii 
(1 ayant en sous les yeux.) Zwracamy tylko uwagę na na 
stępne miejsce: nakoniec poddano wiec biednych Sasóy 
królowi pruskiemi jako jeńców. Monarcha ten zaczął oi 
tego, iż rozłączył oficerów z żołnierzami i żi 
im uczynił propozycyą wstąpienia w swą służbę 
ljuko 35 przyjęło ową służbę; pomiędzy nimi tylko £ 
rodowitych Sasów ; reszta składała się ze Szlązaków, Po- 
morczyków, Brandenburczyków a więc rodowitych podda­
nych króla pruskiego. Co się tyczy żołnierzy i podofice­
rów, sądził, że ma prawo zmusić ich do wstąpienia w swi 
służbę. Był sam obecnym, gdy zmuszano" żołnierzy d( 
składania mu przysięgi na wierność. Zformował swe ba 
taliony w szpalery, które tu i owdzie nabite działa zamy- 
kały. Przez te szpalery zmuszono Sasów defilować pi 
uskutecznionćm poprzednio ich rozbrojeniu. Przeciw tym 
którzy tak nazwanćj przysięgi wierności, odczytanćj im 
przez audytora, mówić za nim nie chcieli, używali prusej 
żołnierze swych pięści.

Brat królewski książę Ferdynand i książę Maurycj 
Anhaltski odznaczali się szczególnie w nakłanianiu Sasóy 
do składania przysięgi. Król sam obił młodegc 
szlachcica, który jako chorąży w pułku Crouzazt 
służył, i mówił mu, że nie ma ani ambicyi an 
honoru jeżeli niechce wstąpić w służbę pruski 
(qu’il n’avait |ni ambition, ni honneur dans "le ventre 
parce qu’il 11e voulait pas entrer au service Prussien).1 
Z resztą wojska postąpiono sobie dnia 18 październiki 
1 dni następnych w całkićm podobny sposób. Żołnierzy, 
którzy w żaden sposób przysięgać "nie chcieli, wcielono 
gwałtem do pułków pruskich. Jako pułki, które wszyst­
kim owym pokusom i groźbom się opierały wska­
zują mianowicie grenadyerów gwardyi przybocznéj, gar­
des du corps, bataliony grenadyerów Rochowa, Arnima 
i artyleryą. Oddziały te częścią w Pyrnie, częścią w Son- 
nensteinie pułkami i batalionami zamknięto i tak" surowo 
strzeżono, że im ani od żon ani od przyjaciół nic przy-



uwierzyć, że się znajduje między rannymi dwóch niemie­
ckich armii Rzeczywiście w sali np naj większćj, gdzie 
kilkaset łóżek się znajduje, znajdziesz zaledwie 15 
Niemców — reszta Polacy, Czesi i Słowacy, a między 
tymi najwięcćj Polaków, już to dla tego, że w pułku Mar- 
tiui najwięcćj się znajduje Galicyan, już dla tego, że wielu 
rannych z korpusu poznańskiego, Prus zachodnich i wscho­
dnich razem się znajduje. Poznańczycy i Galicyanie do­
piero na łożach boleści a może śmiertelnych bez prze­
szkody mogą, sobie uścisnąć bratnie dłonie... inaczćjkaźą 
im być nieprzyjaciółmi. Biedni ci ludzie, jakkolwiek nie 
zbywa im na wygodach, są jednak w bardzo przykrćm 
położeniu, bo otoczeni służbą niemiecką, w żaden spo­
sób rozmówić się nie mogą, gdyż żaden po niemiecku 
mówić nie umie i nie rozumie. Dziwne bo zaprawdę są dziś 
armie... — żołnierze z pod jednćj chorągwi rozmówić się 
z sobą nie mogą, i widziałem na własne oczy, jak Węgier, 
Włoch i Polak na migi się z sobą porozumiewali. Nasze 
panie bawiące w Dreźnie, mogłyby być w wielu rzeczach 
bardzo pomocne rannym Polakom. Chodzenie wprawdzie 
do szpitala nie jest tak przyjemne, jak np. teatr amator­
ski, gdzie kupujący bilet bez żadnych kłopotów staje się 
dobroJziejem, a amatorowie artyści upić się nawet mogą 
na scenie, byleby tylko odegrać teatr na ubogich, ale za 
to w szpitalu leżą Polacy na obcćj ziemi, których nikt nie 
rozumie; ludzie prawdziwie nieszczęśliwi, z potrzaska- 
nemi rękami, nogami i piersiami za to tylko, że na nich 
w'dziano niemieckie mundury...

R ¡nnych przywożą tu coraz więcćj — tych, którzy 
wyzdrowieli, natychmiast odsyłają do Berlina; żołnierze 
zaś sascy,- którzy się już wyleczyli, puszczeni są do 
domów.

Przed kilkoma dniami Sasi pierwszy raz na ulicy 
zobaczj li dwóch swoich rannych żołnierzy z pułku 
z żółtymi kołnierzami, których wypuszczono ze szpitala. 
Tłum ludności otoczył dwóch saskich bohaterów i zwolna 
po Scldoss-Mrasse z nimi postępował. Mężczyźni znosili 
im pudelkami cygara i papierosy, kobiety wynosiły z cu­
kierni placki i różne ciasta — inni dawali pieniądze, a wi­
dać tam było talary papierowe i srebrne złotówki 
i miedziane fenygi. — Wszyscy krzyczeli, wypytywali się, 

każdy dotknąć się musiał zakrwawionego munduru....
N gle uwaga publiczności została zwrócona w inną stro­
nę... W doióżce siedział żołnierz saski w mundurze 
z żółtym kołnierzem .. . ręce miał do ramion obcięte. . . . 
Przy dorożce stała młoda kobieta i chustką obcierała 
zalane łzami oczy... . Dorożka zaczęła posuwać się po­
woli w pośród coraz bardziej gromadzących się ludzi, 
ogromnego hałasu, płaczu i z rzadka rzucanych kwiatów' 
na dorożkę.... Myślałem, że ze znajdującego się w po­
bliżu odwachu wyjdzie oddział pruskich żołnierzy i roz­
pędzi liczny i cisnący się tłum. Nikt jednak tej nieobmy- 
ślanój mauifestacyi nie przeszkodził i dopiero naPragers- 
treppe, skoro żołnierza z doróżki wysadzono do jednego 
z domów, a dwóch rannych, idących piechotą, także gdzieś 
znikło, zaczęto się spokojnie rozchodzić.

Onegdajszy Dresdner Journal z rozkazu tutejszej 
wlad/y zaprzeczył stanowczo rozsianym pogłoskom, ja­
koby prus ie wojska miały przystąpić do zdobywania 
Koenigsteinu. Pomimo jednakże tego wszystkiego jest 
rzeczą pewną, że przed kilkoma dniami traktowano z je­
nerałem Nostitz—Drzewieckim, komendantem wspomnio- 
nćj twierdzy, o duzwol nie przewożenia rannych statkami 
parowemi, na co jenerał Nostitz — Drzewiecki zgodzić 
się nie chciał; — wszakże Towarzystwo Genewskie, juk 
wiadomo, zawiązane w celu pielęgnowania rannych, dla 
siebie pozwolenie powyższe otrzymało i statki pod jego 
banderą po Elbie kursują z rannymi. Towarzystwo, to 
ogromne oddaje tu usługi, a opieka, jaką rozpościera w' 
s pitalach nad rannymi, nie pozostawia nic do życzenia. 
Mnóstwo spotyka się na ulicach ludzi z białemi przepas­
kami i czerwonym krzyżem na prawćj ręce — są to właś­
nie urzędnicy, jeżeli się tak wyrazić można, Towarzystwa 
Genewskiego.

Należałoby jednakże tćj ze wszech miar uezciwćj 
instytucyi postarać się o tłómaczów, którzyby z całą 
dokładnością mogli egzaminować rannych Polaków, Cze­
chów, Słowaków, Węgrów i Włochów, bo bardzo często 
nieumiejętność języka jest kardynalną przeszkodą do po­
rozumienia się z pacyentem.

M czoraj nakoniec, pierwszy raz po zaczęciu wojny, 
nadeszły do Drezna zaległe dzienniki i listy z Austryi; 
Wiener Zeitung przyszła razem od 17 do 23 czerwca — 
listy zaś są datowane z 16 czerwca. Przerwanie zupełne 
kommunikacyi z Austryą daje się bardzo uczuwać, a pra- 

. wdopodobnie długo jeszcze na to narażeni będziemy, 
chyba zawieszenie broni może na pewien czas przywróci
jaki taki pocztowy porządek

Wczoraj na rozkaz tutejszego pruskiego komendanta 
austryacki tak nazwany Generalconsulatskanzler 
p. Herga, aresztowany i pod eskortą oficera do Berlina

‘ wysłai.y został.

Austryaccy żołnierze, wzięci tu do niewoli, uskarżają 
się nie tyle na iglicowe pruskie karabiny, ile na ogromny 
ciężar rańców, które podczas bitwy dźwigać musieli. Po­
wiadają oni, że, kiedy cała armia pruska rańce złożyła 
na furgony i zupełnie lekko do boju stanęła, w armii au- 
stryackićj przeciwnie wydano rozkaz, aby żołnierze wszy­
stkie na siebie zabrali pakunki; — to dowodzi, że jenerał 
Benedek z góry przewidywał odwrót i chciał być do niego 
zupełnie przygotowanym.

W tćj chwili dochodzi nas wieść, jakoby zawieszenie 
broni już do skutku przyjść miało i Austrya skutkiem tego 
odstąpiła Prusakom twierdze: Józefów i Królowygród. 
Za prawdziwość tćj wiadomości ręczyć, o ile mi się zdaje, 
nie można; bo chociaż straty, jakie poniosła armia au- 
stryacka, mogą wymagać zawieszenia broni, wszakże 
złączenie się Austryi z Francyą i wymarsz armii połu­
dniowej do północnćj stawiają Austryą w tćm położeniu, 
że śmielćj przed siebie spoglądać może i nie jest zmuszoną 
odstępować tak ważnych punktów Prusakom, jakimi są 
dwie powyższe twierdze.

Paryż, 10 lipca.
X Książę Napoleon wyjechał dziś rano do głównego 

sztabu włoskiego, ażeby , ostatecznie ułożyć warunki ro- 
zęjmu a zarazem uspokoić rząd włoski co do warunków, 
jakieby cesarz Napoleon mógł postawić przy odstąpieniu 
Wenecyi. Dziś nikt już o tćm nie wątpi, że rozejm przez 
rząd włoski przyjętym zostanie: jeżeli bowiem główne tru­
dności stawiało dotąd stronnictwo tak zwane rewolucyjne, 
to bez wątpienia nikt na nie skuteczniejszych wpływów 
wywrzeć nie zdoła, jak książę. Zdaje się jednak, iż ten 
warunek, o którym w moim wczorajszym liście wspomnia­
łem a na który dnia wczorajszego szczególny nacisk kła­
dła ambasada włoska, nie będzie juź mógł być dopełnio­
nym; albowiem według ostatnich wiadomości Austryacy 
już bard'0 znaczną część swojćj armii południowej wycią­
gnęli z Wenecyi. Cóźkolwiekbądź, co do Włoch rząd tu­
tejszy zdaje się być już zupełnie uspokojonym.

O warunkach postawionych przez Prusy do dziś dnia 
tylko tyle wiadomo, że książę Rcuss, dawniejszy ambasa­
dor pruski w Monachium, przyjechał tutaj dziś rano, ażeby 
je przedłożyć i rozmówić się o nich, i że natychmiast miał 
audyencyą u cesarza. Według wieści, obiegających w ko­
łach dyplomatycznych, bardzo jest prawdopodobnym, że 
warunki i rus nie będą zanadto wymagające. Jakoż opie­
rając się na tćj podstawie, możnaby się spodziewać, że 
Prusy nie tylko zawarciu rozejrnu nie postawią walnćj 
przeszkody, ale nawet okażą się dosyć skłonnemi do za­
warcia stanowczego pokoju. Jednakże wiadomości dziś 
z Wiednia nadeszłe osłabiają bardzo te pokojowe wi­
doki. Ogłoszony dnia dzisiejszego manifestcesarzaFrań- 
ciszka Józefa wypowiada prawie bez ogródki, że Austrya 
chce zawrzeć pokój tylko z Włochami a pragnie dalszej 
wojny przeciwko brusom. Prócz tego okazuje się także, 
że Austrya jest rzeczywiście w stanie taką wojnę prowa­
dzić dalćj. Rozbitki armii Benedeka wynoszą jeszcze 
przynajmniej 150.000 ludzi, do których już do tćj chwili 
przybyło 30,000 świeżego żołnierza, ściągniętego z załóg 
prowincyalnych. Z takich garnizonów przybędzie jeszcze 
przynąjmnićj około 20,000 ludzi. Prócz tego robi się już 
nowa rekrutacya, którćj część będzie mogła być bez zwło­
ki użytą, bo między nowozaciężnemi znajdzie się wielu re­
zerwistów i wysłużonych żołnierzy. Nareszcie dzisiaj 
rząd austryacki może już z pewnością liczyć na to, że całą 
armią południową połączy z północną, jak tutaj utrzy­
mują, cała opinia publiczna w Austryi oświadcza się sta­
nowczo za dalszćm prowadzeniem wojny przeciwko Pru­
som — a przed wszystkiemi prowineyami za wojną oświad­
czyły się Węgry,-gdzie wszyscy rewolucyjni żołnierze z r. 
1819, czyli tak zwani honwedzi, dobrowolnie się zaciągają 
w austryackie szeregi. Co więcćj, w pewnych kolach po­
litycznych tutejszych krąży podanie, jakoby Prusy przy­
zwoliły były Benedekowi na zawieszenie broni po bitwie 
pod Sadową, lecz w Wiedniu rozejm ten odrzucono a rn- 
czćj nie chciano go ratyfikować. Nie ręczę za dokładność 
tćj wiadomości, lecz muszę przypomnieć, że manifest ce­
sarza Frańciszka Józefa z dnia dzisiejszego, w którym 
mowa jest tylko o rozejmie z Włochami, podanie to zdaje 
się do pewnego stopnia potwierdzać. Cóźkolwiekbądź, 
zawsze przynąjmnićj to można przyjąć za rzecz niewąt­
pliwą, że Austrya ma jak najszczerszą chęć prowadzenia 
dalćj wojny z Prusami i że jeszcze ma wcale odpowiednie 
siły poAemu.

Tu, biorąc rzeczy, tak jak są rzeczywiście, rząd o tćm 
nie wątpi,.#! rozejui zawartym zostanie, ale do zawarcia 
stałego pffiłoju pomiędzy brusami a Austryą bardzo mało 
przywięzujątiadziei. Co więcćj, z niektórych wskazówek 
moifbaby*‘się domyślać, iż nawet nie bardzo sobie tego 
życzy ażeby Prusy, wcale nie poskromione po takich, gło­
śnych zwycięztwach, rozsiadły się spokojnie na tych zdo- 
byęgach w Niemczech, których w tćm położeniu rzeczy 
w wielkićj części żaden kongres nie mógłby im zaprze­

czyć. Jest to wniosek może zanadto śmiały, ale nie po­
wtarzałbym go, gdybym go był nie słyszał w kołach bar­
dzo poważnych i gdybym nie widział, że znajduje odgłos 
w bardzo znaeznćj części opinii publieznćj. Być wpraw­
dzie może, że jest to tylko usposobienie chwilowe, które 
same Prusy będą mogły znacznie złagodzić, stawiąc umiar­
kowane warunki do zawarcia pokoju. Ale to pewna, że 
rząd tę wynikłość, iż wojna pomiędzy Austryą a Prusami 
poprowadzi się dalćj a nawet, że Francya zostanie w nią 
zamięszaną, wziął już bacznie na oko i czyni wszelkie stó- 
sowne do tego przygotowania, Po czyjćj stronie w takim 
wypadku stanęłaby Francya, o tern zaledwie potrzebuję 
wspominać.

Według dzisiejszych wiadomości ma się w Wiedniu 
przygotowywać zmiana ministeryalna. Telegraf mówi o ustą­
pieniu hr. Belcrediego i Larischa. Wieść ta zdaje mi się 
bardzo wątpliwa, bo w takim razie trzebaby się spodzie­
wać przypuszczenia liberalnych Niemców do steru — 
a tych rząd dzisiaj mnićj potrzebuje, niżeli reprezentan­
tów prowincyi. Dla tego zdaje mi się, że moje wiadomo­
ści są pewniejsze, które mówią, że pp. Carlos Auersperg, 
Deak i Kaiserfeld, zostali powołani do Wiednia i że rząd 
zamierza, nie zmienić ministeryum, ale go wzmocnić re­
prezentantami narodowości i przypuścić tym sposobem 
niejako sam :ż prowineye do udziału w naradach nad dal- 
szemi losami monarchii.

Floreneya, 8 lipca.
Wiadomość wczorajsza, że tak Prusy jak Wło­

chy, propozycyą zawieszenia broni i układów o pokój od­
rzuciły, uspokoiła umysły zbyt zaagitowane; wszelako 
wieść ta niesprawdziła się, owszćm, tak król pruski jak 
i Wiktor Emanuel propozycyi tćj ani stanowczo nie przy­
jęli, ani też bezwarunkowo nie odrzucili, rzecz cała jest 
w traktacyach gabinetowych. Zasad ogólnych, a tćmbar- 
dziój szczegółów nikt jeszcze nie wie, bo roboty tego ro­
dzaju umie doskonale cesarz Napoleon osłaniać, to pewna 
tylko, że ani armia pruska ani tćż włoska, bez uło­
żenia pewnych podstaw i otrzymania dostatecznych rę­
kojmi, broni nie złożą i kroków wojennych nie wstrzy­
mają.

Łączność obu państw, choć ich iuteresa tak są ró­
żne, w obec jednego nieprzyjaciela, stała się konieczną; 
i tylko ta łączność zapewnić może Włochom i Niemcom 
tryumf ich interesów politycznych i narodowych; na tej 
drodze wspólnej, już korzyści odnieśli. — Stojąc dalćj ra­
zem, mogą w obce pośrednictwa Napoleona, choćby one 
popartem było przez Anglią i Rosyą, być pewne obronienia 
praw swoich i słusznych pretensyi.

Ułożenie podstaw do traktatów i oznaczenie rękojmi 
wykonania postawionych warunków, zwłaszcza kiedy się 
ma do czynienia ze zręcznością dyplomatyczną Austryi, 
wiekowem doświadczeniem ugruntowanćj, nie jest rzeczą 
łatwą; — dwie narady ministrów wczoraj odbyte nie po­
trafiły tego załatwić Zdaje się, że dziś to skończą, bo 
właśnie kiedy to piszę, rada ministrów zebrała się w pa­
łacu Riccardi.

Wczoraj krążyła dość uzasadniona pogłoska, że ga­
binet Ricasolego podał się do dymisyi; przyczyniło się to 
i do spadku papierów i do większćj irrytacyi i niepokoju 
pul liki, dziś wyjaśnia się to w ten sposób, że kiedy od­
czytano komunikat jenerała Lamarmory, stawiający wa­
runki i zasady do traktowania — odezwał się p. Depre- 
tis, że skoro to przyjętćm będzie, on jako minister mary­
narki składa swój urząd. Zdanie to popartśm było przez 
innych ministrów i bez kwestyi, że jeżeli król pójdzie za 
radą Lamarmory, gabinet Ricasolego ustąpi, lecz kto go 
zastąpi, trudno przewidzieć.

Pośrednictwo Napoleona III. zupełnie jest niepopu- 
larnćin we Włoszech całych, nota ministra obraziła mi­
łość własną narodową i powiększyła nienawiść do Austryi. 
Z wszystkich miast wielkich przybywają protestacye, ga­
zety, jako wyraz opinii stronnictw, sprzeciwiają się, a pre­
fekci w raportach swoich do ministra spraw wewnętrznych 
zwracają uwagę r ądu na rozwijającą się silną agitacyą 
przeciw samemu rządowi. Nawet wojsko, które 
zawsze posłusznćm być powiiino, burzy się i szemrze. 
Kilku młodych jenerałów stanęło po stronie księcia na­
stępcy tronu Humberta i popierani przez niego, domagają 
się śledztwa z bitwy 24go. Zarzucają bowiem jeśli nie 
zdradę, to wielkie błędy, nieudolność albo niechęć niektó­
rym dowódzcom, protegowanym przez Lamarmorę, co spo­
wodowało, że bitwa, która do godziny 5 była wygraną 
i zupełnie inny kierunek całćj wojnie dać moeła, skończyła 
się z tak wielką stratą, a bez żadnćj korzyści.

Nieczynni ść armii drażni niecierpliwość chciwych 
boju i sławy młodych żołnierzy, czytających z zazdrością 
powodzenia wojska pruskiego. Lecz to co jest, niecierpli­
wością w obozie, — zamienia się w kraju całym w oburze­
nie przeciwko jenerałowi Lamarmorze, jako głównemu 
kierownikowi armii. Straty 24go nie były tak wielkie, 
żeby dwa tygodnie czasu potrzeba było na ich zapełnienie.

Korpusy Cialdiniego i Garibaldego bezczynne, a flota, 
która tyle milionów pochłonęła, jeszcze jednćj kuli na nie’ 
przyjaciela nie wyrzuciła.

Nieczyuność ta armii, daje powód do oskarżenia La­
marmory, że zbyt słucha poleceń z Paryża, że Napo- 
leon III- chce zniszczyć traktaty z 1815 roku, a nie Au- 
stryą, i po zwycięstwach pruskich każę Włochom tylko ob. 
serwować nieprzyjaciela, że propozycyą, zanim była ogło. 
szona w Monitorze, jv.ż traktowaną była pomiędzy 
Wiedniem, Paryżem i obozem włoskim, że z tych to po', 
wodów wstrzymywał Lmarmora działania armii włoskiej 
i że polityka tego jenerała za Wenccyą nie posuwa się 
wcale.

W czśm na te zarzuty zasłużył Lamarmora, czas po. 
każę. Dziś niepodobna pokryć milczeniem podnoszących 
się odgróżek, które pomimo, iż dzienniki jeden po drugim 
konfiskują, coraz wyraźnićj powtarzają się.

W pogróżkach tych przypominają, że jak w r. 1859 
pokój w Villafranca przez Napoleona III., twórcę jedności*° 
włoskićj, zawarty, programu włoskiego nie osłabił 
i Włochy, wbrew traktatom zurychskim i woli Napoleoi 
po swój drodze poszły, tak i dziś silniejsi i potężni, zada, 
nie swoje spełnić muszą i spełnią. Niepotrzebuję doda, 
wać, że to są głosy demokracyi tutejszćj, która zręczni^? 
korzysta ze wszystkich błędów rządu — i coraz się silniej- 
gruntuje. Nietylko rząd włoski, ale i Napoleon powinie, 
o tćm pamiętać, że dziś 22 milionowemi Włochami 
dnićj kierować, jak dawnićj małym Piemontem.

Z obozu nie mamy nic nowego; bombardowanie mo 
stu w Borgoforte rzecz małego znaczenia w obec obrotian 
uegocyacyi; nie ważniejszego w tćj chwili spodziewać si 
nie można.

Książę Amadeusz powraca do obozu z rany wyk 
czony, za parę dni i Garibaldi czynnym być może. Po 
twierdziła sią wiadomość, że Austryacy powrócili na drug 
stronę Mincio, — ale i to pewna, że powysadzali z 
sobą mosty w Goito i Borgbetto, inne minują i sypi 
po lewej stronie tćj rzeki szańce, tam gdzie ich jesze«'^ 
nie było. ’’
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[J W listach moich z d. 13, 20 i 27 z. m. starałem si^ 
obznajomić czytelników waszych z obecnćm tutejszćm pr, 
łożeniem, przygotowując ich na wypadki, jakie prawdop«,. 
dobnie wkrótce nas'ąpią. Jak wiadomo, należałem dini 
rzędu tych, którzy wierzyli w bliskie porozumienie się wy 
Porty z księciem rumuńskim i dla tego ani pfzygotowa!ff 
tureckich do nieprzyjaznega wkroczenia do Rumunii ii 
seryo nie brałem, ani tćż zbrojeniom się Rumunii nie przj^ 
pisywałem wyłącznie celu odparcia tego wkroczenia 
czemuby prawdopodobnie nie podołała.

ki

Chwila dzisiejsza zdaje się potwierdzać w zupełnoś
îes
ni

zapatrywanie się moje na przebieg sprawy księstw naddi^g 
najskich. Jak nie łudziłem się nigdy, by mężowie z 2^ 
lutego na własną działali rękę za porozumieniem się jedjias 
nie z księciem Hohenzollern, tak tćż nie mógłem wierzj 
w dłuższe istnienie tak nienaturalnego rosvjsko-tureckiejia| 
przymierza. Po głębszćm rozważeniu wszelkich czynny 
ków, towarzyszących upadkowi księcia Kuzy aż do wyboi)W 
księcia Hohenzollern, należało się spodziewać, że w obijsi( 
zajętego przez Rosyą stanowiska, państwa zachodu>w 
a osobliwie Francya nie zechce poświęcić krwią jćj symi08] 
wzniesionego nad Dunajem gmachu.

W skutek wyraźnego wystąpienia mocarstw zach 
dnich, doradzających Porcie uznanie księcia Karola, strieS5 
ciła Rosyą nadzieję wyzyskania Turcyi i użycia tćjże ip0 
swoją korzyść. Na polu dyplomaty cznćm poniosła Eos rai 
w Konstantynopolu mimo pomocy ze strony p. Prokesi 
ambasadora austryackiego, zupełną klęskę.

Ostatecznćm znamieniem tćjże będzie spodziewane 
temi dniami nadesłanie firmanu sułtańskiego, uznającej 
księcia Hohenzollern. Tureccy mężowie stanu przeczu 
że w chwili porozumienia się sułtana z nowym hospod 
rem rumuńskim trzeba się będzie pożegnać z obłudila( 
przyjaźnili Moskwy i mieć się na pogotowiu do odpart 
przygotowanych nad Prutem pocisków. Zbrojenia 
Turcyi; pospiech w postawieniu armii naddunajskićj 
stopie, odpowiednićj rozstawionym nad Prutem siło 
moskiewskim; projekt zawarcia z Rumunią konwent 
wojskowćj i przychylenie się na stronę Francyi jest doslva 
tecznym dowodem zmiany sytuacyi i wskazówką przyszły 
wypadków na Wschodzie.

Nie ma wątpliwości, że Rosyi dziś najbardziej na 
zależeć musi, by w jak najprędszym czasie znaleźć lada jiiV12 
powód do przekroczenia Prutu i uprzedzenia Turki 
w obsadzeniu ważnych naddunajskich pozycyi. Najdogco 
dniejszym pretekstem byłoby wkroczenie Turków, do cz«P$ 
jednak oni obecnie wielkićj nie mają chęci, by nie i 
tćm samćm Rosyi hasła do obsadzenia Mołdawii.

Jednym ze środków, użytych przez Rosyą w celu uspiruc 
wiedliwienia jćj interwencyi, był zamiar wzniecenia rozi’1*'1 
chów w Jasach podsadzaniem ciemnych mas przeciw
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nieść nie było wolno; posługiwano się nawet głodem, 
aby saską wierność wystawić na pokuszenie. Jak 
mało owo postępowanie, niezgodne z ludzkością 
i z prawami narodów, królowi pruskiemu było użjte- 
cznćm, jest rzeczą wiadomą. Wysłane gwałtownie do 
fortec pruskich lub wcielone j do pułków pruskich 
saskie bataliony dezerterowały po większćj części często 
kompaniami i dostawały'! ię wśród okrzyku Vivat Konig 
Augustus! pod przewództwem podoficerów, po dalekich 
marszach wśród najodpowiedniejszych rozpi rządzeń i naj- 
stósowniejszego korzystania z miejscowości, do Polski, 
Węgier i Austryi. Zasługują na zachowanie historycznéj 
pamięci nazwiska trzech sierżantów: Richtera, Seehera 
i Knabego, którzy w ciągu tych marszów dowiedii równie 
pairyotycznój odwagi, jak stanowczo militarnych talentów 
i instynktów. Jest rzeczą wiadomą, że nakoniec pojedyn­
cze te oddziały wojska zostały zaprowadzone z Polski 
i ęgier przez mianowanego jenerałem porucznikiem ba­
rona Dyherrna do Alzacyi; że ten tak zwany Corps des 
transfuges wzrósł do armii 10—12tysięcznćj pod do­
wództwem księcia Ksawerego, którą żona Delfina w działa 
zaopatrzyła, która w późniejszych boja' h udział pełen 
chwały wzięła a tworzyła jądro saskiéj armii, zreorganizo- 
wanćj po traktacie hubertsburgskim.

Tak daleko sięga opowiadanie autora o tragedyi, któ­
rćj widownią była mała nadbrzeżna płaszczyzna nad Elbą 
E b e n h e i t.

Na tern moglibyśmy skończyć sprawozdanie z histo­
rycznéj części dzieła saskiego autora. Dzieło to kończy 
się jednakże rodzajem komentarza politycznego, z którego 
choćby dla tego przytoczymy następujący ustęp, aby dać 
wyobrażenie o stanowisku polityczném i usposobieniu, pa- 
nującćm w Niemczech względem Prus i ich dążności.

„I rzeszło stuletnia trawa“ mówi autor „porosła nad 
wypadkami siedmioletnićj wojny. Wielkie przemiany i pu­
stoszące wojny zmodyfikowały mapę Europy i mapę Nie­
miec. Mara Rzeszy zniknęła, Zamiast ogólnego niemie­
ckiego sejmu Rzeszy w Regensburgu przebywa we Frank­
furcie prześladowany tylokrotnieBundestag. Akt związ­
kowy stał się teraz jedną z najdawniejszych instytucyi 
Europy, a Niemcy zawdzięczają mu niezakłócony 50letni 
pokój. Od 50 lat nie wtargnęło żadne obce wojsko na

I ziemię niemiecką; od 50 lat nie stanęli naprzeciw sobie 
| Niemcy w otwartćj bitwie. Stósunki sił pozostały prawie 

te same. Austrya i Prusy równoważą się jako niemieckie 
mocarstwa prawie w taki sam sposób, jak w owym dniu, 
kiedy król i cesarzowa, znużeni długim zatargiem, pod­
pisali hubertsburgski kompromis. Dawny spór, dawna 
zawiść wre jednakże pod popiołem niezamazalnych wspo­
mnień. Ciężar narodzonego w siedmioletnich bólach dua­
lizmu przyciska ciągle jeszcze niemiecką ojczyznę. Kiedy 
Austrya, jak Sfinks oczekujący Edypa, dręczona kłopotami 
zagrażającemijćj całoś«, przemy śliwa nad trzema wielkiemi 
zagadkami Europy: nad Wschodem, Włochami i Niemca­
mi, — usiłują Prusy przy każdćj sposobności urzeczywist­
nić marzenie Fryderyka II: panować w Niemczech, prze­
pisywać im prawa. Bo wspomnienie zaboru Szląska, po­
zostałego bezkarnćm, spoczywa na kraju, który nosi de­
wizę su urn cuiąue, a specyficznie dziedziczny grzech 
pruski, owa chorobliwa pożądliwość wzrostu, jest z rzadkim 
wyjątkiem przyrodzona każdemu, co się liczy dostworzonśj 
przez Fryderyka II „nation pfussev. Owa nienasycona 
chęć powiększenia się, wydająca się zamiłowanćj w pokoju 
Europie codziennie więcćj anachronizmem, nie pogodzi 
się nigdy z uczuciem prawa narodu niemieckiego, a jest 
źródłem wszelkich zatargów i nieporozumień ze współ­
uczestnikami związkowymi W tćm to leży prawdziwe 
niebezpieczeństwo dla wewnętrznego pokoju niemieckiego, 
któremu Prusy zagrażają. Tak długo bowiem, dopóki 
Prusy dążą do egoistycznych, ze wspólnym interesem 
niemieckiego narodu niezgodnych celów, pozostaje nowe 
zerwanie pokoju ze strony Prus, drugi nakład siedmio­
letnićj wojny, ciągle prawdopodobieństwem; a w takim 
tćż przypadku jest rzeczą nieuniknioną wmieszanie się 
zagranicy i osłabienie zbiorowćj | otęgi narodu. Prusy 
naraziłyby w takim razie nasamprzód swoją egzystencyą. 
Pruskie państwo nie jest bowii m ani niemiecką, a tćm 
mnićj europejską koniecznością. Pizypadkowa śmierć, 
jak śmierć carycy Elżbiety, jest środkiem ocalenia, który 
się nie da obliczyć, a który się nie łatwo po raz drugi po­
wtarza. Co się pod korzystnym i niekorzystnym wpływem 
wyjątkowych okoliczności, które przedstawiliśmy, Prusom 
przed 110 laty, z Fryderykiem II na czele, nie powiodło, 
uda się tćm mnićj bez Fryderyka II. Postarano się o to,

i aby drzewa nie wyrastały w niebo! Krwią i żelazem 
grozi się dzieciom i straszy co najwięcćj spekulantów gieł­
dowych. Rozsądni ludzie wiedzą, że krew narodu niemie­
ckiego dzisiaj za kosztowna, aby być przelewaną w intere­
sie ambitnych marzeń, a że żelazo zda się na lepsze rzeczy, 
aniżeli na brzęczące pałasze i karabiny iglicowe. Żelazne 
ogniwa naszych kolei połączyły niemiecką ojczyznę i przy­
wiodły pokrewieństwo niemieckich plemion do przeświad­
czenia narodowego bardzićj daleko, niż kiedykolwiek 
przedtćm. Z pod kapralskiego kija wyrósł już naród nie­
miecki od dawna. Wszelkie zawiebrzenia pokoju będą 
umiały Niemcy uczynić nieszkodliwemi. Droga do tego 
jest wskazana jasno w akcie związku niemieckiego, który 
z prawa istnieje. Oby mianowicie w Saksonii nauki wojny 
siedmioletnićj nie przepomniano! Widzieliśmy w ciągu 
niniejszych studyów, że mimo Briihla grzechów i niedbal­
stwa, władzca owego małego, błogosławionego kraju, 
utrzymał w ręku wahadło wagi i że bierny opór Saksonii 
wywarł wpływ na losy Niemiec, nie mający żadnego odpo­
wiedniego stósunku do liczby jćj mieszkańców i mil kwa­
dratowych. Rzut oka na mapę Niemiec naucza, dla czego. 
Środkowe położenie w sercu Niemiec; oceniona już przez 
Fryderyka II przewaga, jaką posiadanie sasko-czeskich 
przesmyków każdćj operującćj z południa ku północy ar­
mii nadaje; posiadanie użyźnionych krwią płaszczyzn, na 
których, począwszy od bitwy z Hubami pod Merseburgiem, 
wszystkie wielkie decyzye w środkowćj Europie się odby­
wały:— otóż czynniki, które zawsze będą ważyły na szali, 
skoro będzie chodziło o kwestye niemieckiego życia i po­
tęgi. Owo geograficzne położenie ma swoje korzyści i nie­
dogodności. Kto mieszka nad bystrą rzeką, winien być 
przygotowany na powodzie. Powodzenie są jednakże prze- 
mijającemi klęskami. Bałwany reku 1756 i 1813 cofnęły 
się, rany wojny siedmioletnićj zabliźniły się, a ciężkie losy 
roku 1815 przetrwała Saksonia. Dwa miliony uzdolnio­
nych, pracowitych i poprzestających na małćm ludzi, mie­
szkających w punkcie ciężkości Niemiec, ważą dzisiaj przy- 
najmnićj równie tyle, co dwa miliony, które od roku 1756 
do 1763 na przestrzeni więcćj niż dwa razy obszemiejszćj 
korzystały z błogosławieństw obcego rządu. Rzadko 
objawiły się wiekie przymioty saskiego plemienia w le- 
pszćm świetle, aniżeli naówczas. Długie, nieszczęsne rządy

co wBriihla nie zdołały przełamać moralnćj siły ludu, ani 
plenić zarodów Jepszćj przyszłości. Plemię, które w 
smutnych czasach szczyciło się panującymi, jak elektor X 
Chrystyanem i jego synem Fryderykiem Augustem Sp ia 
wiedliwym, niemieckiemi, zdrowemi osobistościami, , 
generałem hr.Vitzthumem, mężami, jak Gelłertem, Rab» 
rem, Lessingiem i innymi, — ma nietylko prawo bro 
swój wolności i niepodległości, ale także obowiązek ci 
pięć za nią, jeżeli tego potrzeba. Przedewszystkićm 
taki lud święty obowiązek nie usuwać się wobec współ 
ojczyzny od ciężkićj odpowiedzialności, którą mu Opat 
ność naturą i położeniem kraju wskazała; — święty ol 
wiązek pamiętania wśród wszelkich okoliczności, zapo! 
nająć o sobie, o swćm niemieckićm zadaniu. Dopóki i 
ksonia wiernie prawa się trzyma; dopóki zdoła zachoi > 
nietylko dla siebie i dła swćj tysiącletnićj dynastyi,. 
i dla Niemiec, swą samodzielność i niepodległość, — ‘.eS 
długo tćż nie stracona nadzieja wszechstronnie zadov ,els 
niającego rozwiązania niemieckiego problemu. Skrr! 'X 
Saksonia upadła, owa strażnica niemieckićj wolności i i jsz 
mieckiego prawa w sercu Niemiec, natenczas są zagroź» a 1 
wszystkie niemieckie państwa drugiego i trzeciego rzęea 
Polityczny dualizm usiłowałby naówczas aż do odpow^h 
dniejszego ukształtowania ucieleśnić się w terytoryaaai 
karykaturze linii Menu. Znaczeniem linii Menu jestl2a 
dnakie „Finis Germaniael“ W d&lszćj bowiem ke'v 
sekwencyi poprowadziłby taki bezprawny, niehistoryc 
i gwałtowny rozdział, takie powtórzenie polskich pod:*1 
łów na niemieckićj ziemi, do państwowych kształtów, kttu! 
skazane w zarodzie samym na pojedynek śmiertelny, b. e 
silne wobec wewnętrznćj anarchii, poddane równocze?(’r 
grożącemu zarówno od zachodu jak od wschodu nacisk.<u' 
zewnętrznemu, mogłyby tylko chaotyczny proces rozl ■?> 
dowy środkowćj Europy przyspieszyć, a nie powstrzyr^ 
Sapienti sat.“
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Otóż zakończenie dzieła hr. Vitzthuma. Co 

wywodów wypadki świeże już przemazały, oceniąnajle 
sami nasi czytelnicy. W każdym razie pozostanie pov 
sza dedukeya pomnikiem usposobienia niemieckiego 
Prus i wymownym choć bezskutecznym protestem 
lalizmu niemieckiego przeciw absorbującym go niwela| 
skim dążnościom.
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doW- Z wykryciem tegoż użyli ajenci rosyjscy téj saméj 
brom na Wołoszczyznie, mianowicie w Bukareszcie 

§ VI konstytucyi tutejszéj opiewa: „Różnica'religii 
nie może by t, przeszkodą do osiągnięcia obywatelstwa ru- 
)nlI1Lkægo. Ajenci moskiewscy zabrali się do tłómacze- 
uia ludowi, że § ten zaprzedaje kraj Żydom i Niemcom, że 
ministerstwo przez nich przekupione, że izba zdradza kraj 
i t. d. Lila uwolnienia się od przekupione ;o ministerstwa 
i niebezpiecznego żydowstwa doradzali nieproszeni opie- 
punoffæ praw rumuńskich w dalszéj konsekwencyi swój 
propagandy pojmanie ministrów, osobliwie Rozettego i Bra- 
tiana i pociągnięcie ich do odpowiedzialności — a tymcza-

' sein wymordowanie Żydów.
p0. Rząd, przeczuwając burzę, zmodyfikował powyższy §

Cycllif ten sposób, że udzielenie obywatelstwa Żydom zrobił 
igin!a"'isiém 0(1 Pew»cgo stopnia ich wykształcenia i dłuż- 

ïzego czasu zamieszkania w Rumunii. Iiistygatorom nie 
L859:!i°dz!ło jednak bynajmnićj o zasadę, ale o cel osobisty 
lościlo którego zwolna mieszkańców przygotowywali, 
i Wiedziano o tóm, że d. 30zm. postawiono na porządku 
eonaIzienpym izby jeneralną debatę nad konstytucyą. Ledwie 
ada.i? więc deputowani w sali obrad zebrali, wpada kiikoty- 
odaj?czt?^ tłum, uzbrojony po części w broń, po części w na- 
’zni(z?dz’.‘) Rzemieślnicze i gospodarcze, na podwórze nu tropo- 
ilnié i; R1,?1® si5 do sali i wśród przeklęstw i wymyśuń na 
inie,ząd i Zydow żąda wydania sobie Rozettego.
tru Minister Bratiano, wystąpiwszy w obronie rządu i nie- 

luszme posądzonego Rozettego, nie zdołał uciszyć kr :yk ów 
mo tém mniéj skłonić tłum do rozejścia się. Zewsząd wo-

)rot)an0-
: sii. „Niech przyjdą Moskale, bo nam trzeba 

lemędzy i zarobku, czego wy nam dać nie
^ncecie. Kilka głosów żądało unieważnienia uchwały, 

p^czącej się Żydów, co tóż Bratiano w imieniu rządu przy- 
rug :e , ' Gdy to się działo na metropolii, napadła druga 
[i 2inua na bóżnicę żydowską, a wyłamawszy drzwi, wdarła 
5„ •§ do wnętrza rabując i niszcząc, co się tylko dało. Wy- 
szci^dz0‘ia szkoda n‘a wynosić przeszło 10 tysięcy dukatów, 

lyszałem popów zachęcających w ten sposób: „Oto 
iszczę jedna cała szyba; wybijcieją - wszak 
îe darmo dałem wam pieniędzy i obiecałem 
ó dk Gdyby nie żandarmeria i jedna kompaniagwar- 

narodowój Pantazego Ghyki nadeszła w chwili ukoń- 
1nn/°neg° ,r^un^u, tłum byłby się niezawodnie rzucił na 

’-Sr ep? żydowskie, do czego go znani przewódzcy 
wv inIa)Vł,a L. ^vryki i odgrażania się ustały dopiero po 

nwa ,zdzie. eui’j drukowanej publikacyi „rady ministrów“ za- 
ÎWaîaJ!i, L że „rząd nigdy nie myślał ścieśniać praw iin- 

”reSÔîî Rumu“°w na rzecz przybyszów a osobliwie żydów, 
Œe Jla usPokoJenia umysłów cofa VI § konstytucyi.“ 

krótce potem wydał prymas miasta odezwę, wzywając 
nni !eSzkanc- do spokojnego zachowania się i ufności wrze- 

, 'lue zamiary rządu, podając jako przyczynę zajścia in- 
jgi obcy cli ajentów, chcących zaburzeniami sprowa- 

jedyastoe^rZ^aC1<^^ kraJU' ^ad wieczorem uspokoiło się

Hpoi <Na drugi dzień wiele rodzin żydowskich zaległo kon- 
J.r ?sb)ski i austryacki, żądając opieki; sklepy żydów.

'hniL i y do wczoraj zamknięte. Konsul rosyjski zaprote- 
nhH- ,przeci v Posądzeniom, rzuconym na poddanych ro- 
Js*{1C“’ jakoby oni byli przyczyną zaszłych wypadków. 

vnAi vnocze®nie z tym protestem rozeszła się po mieście po- 
ska o przekroczeniu Prutu przez Moskali i o gotującym 

„pw w,młeście uaszćm napadzie na kościół katolicki. Z tego 
“Obwodu zarekwirowano kilka batalionów z obozu nad Ar- 

eszem i nakazano gwardyi narodowój być w razie alarmu 
pogotowiu. Wzburzenie umysłów jest wielkie gdyż 
awdzenie obu tych pogłosek jest bardzo możliwe.
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lenlru wojny,
I. W oj na niemiecka.

Staatsanzeiger zamieszcza następujące urzędowe 
domości z widowni wojennój:

Berlin, 12 lipca. Od korpusu jenerała Manteuffla do- 
Z1® w drodze telegraficznój doniesienie, że wczoraj, 

ićj i hpca, straż jego przednia po walce z Bawarami utoro- 
siło™ sobie przejście przez Salę podHausen i Waldaschach, 
enc|P(Rnoc od Kissingen. Straty pruskie są nieznaczne, 

varskie zaś wielkie.
Medług telegraficznego doniesienia, nadeszlego przez 

master, poraziły 4 lipca pod Dermbach 4batalionjr fcry- 
a tef*y Kummera i 6 batalionów brygady Wrangla bawarską 
ajfvlRy4 Hartmanna i dywizyą Zollerna. Nieprzyjaciel 
irkJacR przeszło 100 w pob głyeh i zostawił prócz tego 70 
dodcoW; i kilka set rannych w ręku naszych. Prawie taką 
czer| liczbę rannych miał nieprzyjaciel uwieść na wozach, 
¡e (ifaty pruskie wynoszą 38 poległych i około 250 rannych.

fnęh: major Gontard z 53 pułku, kapitan Ledebur i pod- 
lSpirucznik Ilesse z 13 pułku, major Ruestow z 15 pułku, 
•ozitnt?» Kawczyński i podporucznik Piehl z 55 pułku. 
¡w pni: podpułkownik Duerre, kapitan Mayer, podporu- 

-i z Pułku, major Franckenberg, poru-
m Wedel z 53 pułku, porucznik Tuercke z 8 pułku hu-

losi
izłyl

u i 
w t'
tor., Rn’ar^ lipca zabrała konnica V korpusu armii pod 
Sp1 aw^/^'Rau) kolumnę z żywnością, przeznaczoną dla 
j tryackiój głównój armii wraz z zasłaniającą ją kompa- 

z pułku „Deutschmeister“
^r0 Meklemburgskie 

|sa wyruszają

żandarmi austryaccy na nasz patrol- Odtąd prawie co­
dziennie austryaccy żołnierze zwiedzali nocą nasze pogra- 
n czmi wioski, mianowicie wzdłuż Przemży, która nie jest
SaSnm brz??i; przyczóm zabierali mie­
szkańcom ich dobytek i oddalali się albo pieszo albo na 
niVh Prf07alZ0nyCh 26 S°b^ furmankach. Szkody, przez 
larów11 tyChCZSS Wyrzą,dzone’ unoszą 18 do 20,000 ta-

fiiiQt'vapk^aZi-e^n?< ”Politik powstaje gwałtownie na 
aust-yacką admimstracyą wojskową i pisze:
„ TfricZemu st!Iw^n? Reniksteina przed sąd wojenny? za 
co Knsmamcza? Jakże mógł genialny wódz zatracić ar-

$ . stotysięczną, zniszczyć jedno królestwo
1 cesarstwo ? Jak mógł wódz umiejętny do-

• -zn, p’ fP?d królowymgrodem nieprzyjaciel okolił 
yciężył. 1 owtarzamy: pod Królowymgrodem!!! Czyż 

rzeczywiście zła pogoda była klęski przyczyną? Nam się 
z aje, ze aeszes leje tak na Prusaków, jak na Austryaków.

o dotychczas słyszeliśmy o ucieczce austryackiego woj­
ska po bitwie pod Sadową, — to wszystko brzmi straszli­
wie dla nas. Nie myślimy zasmucać przez to N. Pana
1 u j w Austryi. Mybyśtny jeszcze kogo innego stawili 
przed sąd wojenny, a uczynilibyśmy to dla tego, aby prze- 
konać armią, że nasze zaufanie w jój dzielności jest nawet 
po tym ciosie niezachwiane, i że chcielibyśmy wiedzieć 
choć tylko z daleka, co sławę naszśj armii podkopuje^ 
państwu szkodzi a ludy zniechęca. Awansowanie oficerów 
nieuzdatnionych, bez wojskowego wykształcenia, — nie­
szczęsne wpływy protekcyjne w armii: oto błędy, zmusza­
jące dziś Austryą do odstąpienia całego Królestwa. Przy­
pomną sobie czytelnicy nasi, jak sądziliśmy przed wybu­
chem wojny o zaopatrzeniu armii, o jój prowadzeniu 
i o postępowaniu z nią. Ledwie dni kilka — a sprawdziły 
się słowa nasze, które nam gorąca miłość ojczyzny dy­
ktowała.“ j j j j

Pardubice, 4 lipca.4 O udziale, jaki wziął korpus sa­
ski w bitwie pod Giczynem 29 czerwca, piszą ztąd do wie­
deńskiej Presse:

„Saska brygada księcia następcy tronu wraz z 1 ba­
talionem strzelców i bateryami Waltera, Richtera i He- 
rmga, dywizya Kruga, 3 szwadron gwardyi i 3 szwadron 
1 pułku konnego uczestniczyły w boju, który się toczył 
pod Ddcem. Trzeci pułk konny i 1 batalion strzelców 
gwardyjskiój brygady był połączony pod Johawcem z ces. 
kroi, austryacką brygadą Ringelsheima. W nocy wzięły 
oddziały te królewsko saskiego wojska udział w bitwie 
pod Giczynem. Reszta wojsk saskich stała w odwodzie 
na południe od Gicsyna. Mimo poprzednich nadzwyczaj­
nych trudów i znacznych strat są wojska królewsko saskie 
zawsze jeszcze ożywione bardzo dobrym duchem i odwagą. 
Brygada księcia następcy tronu, 1 batalion strzelców i 3 
pułk konny straciły 510—600 żołnierzy i 22 oficerów, 
między którymi 8 jako poległych wymieniają.“

waryi żądać ustąpienia Palatynatu i Moguncj i wraz z czę­
ścią księstwa Hesko-Darmsztadtskiego. Ustępstwa Ba- 
waryi mają, w razie pokojowego z nią ugodzenia sie bvć 
zrównoważone zaborami na Austryi w Czechach 
1i yr°. P; W ogóIe bardz0 Piękne na papierze zaokrą­
glenie, którego faktyczne wykonanie jest podług autora 
nietyiko słusznćm ale i koniecznym rządu obowiązkiem 
Bez tego byłby pokój wielkióra tylko narodowóm nie­
szczęściem.

— Nat. Z tg odebrała od osoby, dobrze obznajmio- 
nei ze stósunkami Rosyi, list z d.4 bm., mający o tyle nie­
jakie znaczenie, że już naprzód przepowiedział najnowsze 
negocyacye między Austryą a Francyą; za resztę uwag, 
w liście tym zawartych, nie bierze jednak Nat. Z tg ża- 
dnó| na siebie odpowiedzialności. List ten brzmi: „Mogę 
dziś Panu potwierdzić wiadomość, która przed niedawnym 
czasem obiegała po dziennikach, że Austryą potajemnie 
stara się nowe z Francyą rozpocząć układy, jestem 
w możności, donieść Panu z najlepszego źródła, że Austryą 
w Paryżu wielkie czyni wysilenia, aby pozyskać dla siebie 
wpływ krancyi. Proponuję tam zmianę karty Europy 
w ten sposób, aby Prusy ¿Utrzymały Saksonią, Hanower 
i księstwa nadelbiańskie (Hessyą elektoralną pominięto 
milczeniem): król hanowerski stanąłby na czele
utworzyć się mającego Królestwa Westfalskiego, a kato- 
licka dynastya saska zasiadłaby na tronie pol- 
s um de że z tą dynastyą dawne sympatye Polaków łą­
czą. krancyi danoby za jój bons offices Belgią, a Austryą 

musiałaby szukać dla siebie wynagrodzenia w połu­
dniowych Niemczech, oddając Włochom Wenecyą. Brzmi 
to wszystko bardzo dziwnie, ale moje źródło jest tak pe­
wne, ze bezwarunkowo na nióm polegam.“ '

KRÓLESTWO POLSKIE.
2 Ciechocinka piszą do Gaz. War.
Sezon kąpieli tutejszych zwykł się dzielić na okresy; 

z okresem świeżo rozpoczętym przybyło do Ciechocinka 
wiele gości, ale że wiele osób już odjechało, liczba tychże 
dotychczasowa czyli 600 nie o wiele się powiększyła. 
Uprocz lekarza miejscowego dra Ignatowskiego goszczą 
tutaj lub gościli doktorzy: Lubowski z Nieszawy, Kutzner 
z lorunia, Grabowski i Sikorski z Warszawy.

i rzed laty 5 donosiła Gaz. Warszawska o po­
szukiwaniach geologicznych dokonywanych w Ciechocinku 
przez inżyniera p. Grotowskiego w celu wynalezienia soli 
kopalnśj a to podług wskazań profesora Zeischnera z Kra­
kowa; usiłowania te nie odniosły spodziewanego skutku 
a jedynóm odkryciem jest jedno
na starym Ciechocinku

w głowę, tak iż czaszka uszkodzoną została na dwa cale 
długości i pół cala szerokości, bez naruszenia wszkkże 
kości czaszkowych. Podług zdania naezelnego sztabs- 
lekarza Steinmasslera oraz dra Schmerlinga, ze względu 
na silną konstytucyą arcyksięcia można spodziewać się 
wolnego wprawdzie, lecz szczęśliwego wyleczenia rany. 
Feldmarszałek porucznik Festetics przywieziony zosłał, 
podług doniesienia Kraka u er Ztg, w dniu 4 b. m. do 
Wiednia; jednę nogę amputowano mu, w drugą jest mocno 
ranny. W południe przywieziony został w lektyce dwor- 
skićj do swojego pałacu?

Vossische Zeitung ma wiadomość, że tak ce­
sarz jak arcyksiążęta Leopold, Albrecht i Karól Ludwik 
złożyć mieli godność szefów pułków pruskich.

W Wiedniu obiegają, jak donosi Frankfurter 
Journal, pogłoski o kryzys ministeryalnćj. Mówią 
o ustępieniu Belcrediego i ministra finansów Larischa. 
Podobno książę Auersperg jest upoważniony do utworze­
nia nowego gabinetu i że jest jego zamiarem powołać do 
mego członków lewicy Reichsratbu i przywrócić zgodę 
z Węgrami.

Kurs telegraficzny giełdy berllńsklćj.
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Telegramy.
Kolonia, 12 lipca. Kölnische Ztg dowiaduje się, 

że siły skoncentrowanych pod Frankfurtem n. M. wojsk 
związkowych wynoszą 80-90.000 żołnierza, w tój liczbie 
około 15—17,000 austryackiój liniowój piechoty i strzel­
ców, 3000 Nassawczyków i pułk huzarów hesko-elekto- 
ralnych. Główną kwaterę^ księcia Aleksandra heskiego 
i badeńskiego kontyngensu przeniesiono na dniu 9 bm. do 
Bornheim; aż po dzień ten ograniczało się sypanie oko­
pów pod Frankfurtem na jednym jedynym szańcu.

Wiedeń, 10 lipca. Hrabia Mensdorff powrócił i obej­
muje napowrót ster spraw zagranicznych. Oczekują tu 
dziś przybycia arcyksięcia Albrechta.' W raporcie na­
czelnego wodza armii południowój powiedziano, że armia 
nie zetknęła się wcale z nieprzyjacielem, oraz że twierdze 
są dostatecznie uzbrojone i mają dostateczne załogi, 
ażeby się bronić same. Arcyksiążę Albrecht zamianowany 
naczelnym wodzem, baron John jeneralnym szefem sztabu 
wszystkich armii będących w polu.

Na mocy prawa z dnia 7 bm. otrzymał minister skar­
bu upoważnienie do wystarania się o summę 200 milionów 
złotych reńskich, bądź to przez dobrowolną pożyczkę, 
bądź przez pomnożenie puszczonych w obieg papierów 
państwa.

Świta w a (Zwittau), 11 lipca. Główna kwatera kró­
lewska, która tu przybyła wczoraj, ma dzisiaj dzień wypo­
czynku. Wojska działające posunęły się ztąd nmiój więcój 
o dwie mile w południowo wschodnim kierunku i mają 
dziś również, o ile to przeprowadzić się dało, dozwolony 
spoczynek, bardzo przydatny po nader przykrśm, słotnóm 
powietrzu, j iko tóż po nieustannym prawie marszu i cią­
głych bojach. Pierwsza armia posuwa się ku Bernu 
iBrünti), drugä ku Ołomuńcowi, armia elbiańska zaś ku 
Igławie (Iglau). Z Lanckorony (Landskron) cofnęli się 
Austryacy, gdy korpus gwardyi, należącyldo drugićj armii, 
zHohenmauth przez Czeską Trzebowę 1 BöhmischTrübau) 
posimął się tamdotąd. Północna armia austryacka ściąga 
posiłki; zdaje'się przecież, że niejest jeszcze zdecydowaną 
do pozostania na linii pomiędzy Ołomuńcem a Bernem 
i do przyjęcia już tutaj drugićj bitwy. Zdaje się, że posu­
wanie się elbiańskiój armii pruskiój- ku Igławie wywołało 
tę niepewność decyzyi nieprzyjaciela. Na jutro rozkazano 
przenieść królewską główną kwaterę do Czarnćjhory o 3 
mile od Berna.

Paryż, 11 lipca. France podaje następną, jak za­
pewnia, z wiarogodnego źródła pochodzącą wiadomość:

„ Projektewane przez Prusy przedugodne warunki 
pokoju są następujące: Wykluczenie Austryi z niemie­
ckiego Związku; powierzenie Prusom wyłącznego dowódz­
twa nad wojskami związkowemi, oraz dyplomatycznój re- 
pj’ezentacyi Związku; wcielenie do Truś księstw nadel- 
biańskich oraz części zajętego terytoryum. — Sądzimy, 
że cesarz niezwłocznie zawiadomił o tern Londyn i Pe­
tersburg.

Pruskie warunki zawieszenia broni zaś są:
Wydanie twierdz znajdujących się pomiędzy armiami 

a granicą pruską; oddanie kolei północnój; utrzymywanie 
armii pruskiój w ciągu trwania zawieszenia broni kosztem 
Austryi; południowa armia austryacka pozostaje w ró­
wnej odległości od Wiednia i od weneckiego czworoboku. 
Austryj nie wolno uskuteczniać poboru rekruta ; armia 
musi pozostać na stanowiskach, które zajmuje obecnie.

%yjazd księcia Napoleona do Włoch wstrzymały 
nowe przeszkody.“

Florencya, 11 lipca. Nowy plan operacyjny wojny 
zaczepnćj Gialdiniego, popierany przez Ricasolego, przy­
jęto mimo oporu Lainarmory; zatćm zaniechano projekto- 
wanśj po cofnięciu się za Mincio wojny wyłącznie ob- 
lężniczój.

Nowy pobór do wojska na Węgrzech odbywa się, 
w skutek oporu rekrutów, sposobem przymusowym.

Madryt, 12 lipca. Ministeryum 0’Donnella zastą­
piono gabinetem Naryaeza, w którym Narvaez objął pre­
zesostwo i tekę ministeryum wojny, Arezola sprawiedliwo­
ści, Barneszallara skarbu, a Gonzalez Bravo spraw we­
wnętrznych.

więcój źródło podziemne 
• t . . , , „ Napły w wody ściągającego smaku
jest w nnn tak obfity, że wylewa się nad poziom, wnosić 
wypada iż jest trzymane pod pokładem nie przepuszcza­
jącym poniekąd więc artezyjskiem nazwać można. Jak 
słyszeliśmy w r. b źródło to do porządku ma być przy­
prowadzone, a rozbiór chemiczny tegoż powierzony został 
p, Liebchenowi, farmaceucie zamieszkałemu w Płocku* 
byc może że i ono okaże własności lecznicze.

Lokale po większój części są już zajęte nawet w wie- 
cój oddalonych od źródeł miejscowościach, bardziej tóż 
z tego powodu są cenne; za wynajęcie jednego pokoju na 
miesiąc płacić się zwykło około rs, 18. Co do drogości 
Ciechocinka powiedzieć można, że niepoślednie pod tym 
względem zajmuje miejsce, a przyczyną tego pomiędzy iu- 
nemi są: brak kapitałów u miejscowych właścicieli do­
mów, zaczóm wszelka przedsiębierczość upadła lub dro­
bnieje, a wpływa na szkodę kieszeni konsumentów, i poło­
żenie tej osady względem placów targowych. Jest Zasadą 
ekonomu politycznćj na praktyce opartą, że ceny różne 
dwóch targów dążą do ujednostajnienia się, otóż na ceny 
Ciechocińskie wpływa właśnie bliska granica, za którą 
cluciaż prawie wszystko pozornie jest tańsze, jest wszakże 
droźszóm, jeżeli weźmiemy na uwagę różnicę waluty. Bra­
kowi kapitałów w Ciechocinku zaradzić mają, jak tu wieść 
niesie, zapomogi rządowe właścicielom doinów udzielać 
się mające, a na udogodnienia tychże przeznaczone. Już 

n?a.m/ tu Przykład korzystnego wpływu zapomogi 
takiój udzielonćj tutejszemu niezamożnemu restauratorowi- 
za poparciem osoby nadającój popęd krajowemu przemy­
słowi, która tu bawiła, udzieloną została mu pożyczka 
a zarazem ceny jadła, jakby po zniesieniu monopolu, stały 
się niższe. Przemysł tutejszej osady ma zapewnione naj- 
pierwsze warunki swego istnienia tj. dogodne komunika­
cją; opiera się o kolej bydgoską i stary trakt handlowy, 
jakim jest Misła, jest on nadto pod oddziaływaniem na­
pływu kilku tysięcy’ świeży grosz niosących corocznie kon- 
sRmenfów; potrzeba, więc tylko ułatwień w nabyciu ka­
pitałów a. wysnuje się przedsiębierczość u miejscowych 
mieszkańców. W r. b. p. Alfred Dymarski zaczął budowę 
nowego zakładu przemysłowego na starym Ciechocinku, 
a mianowicie: browaru, fabryki octu i olearni.

Urodzaje tegoroczne w tych stronach są piękne 
szczególnie też oziminy; trwające przez parę tygodni upały 
przy spieszyły dojrzewanie ziarna a zatćm 1 żniwa, na pa­
szę jednak szkodliwy wpływ wywarły. Od dni parę deszcz 
lub pochmurno 1 chłodno. Owoce w tych stronach stano­
wią głownie śliwki, uprawiane obficie przez kolonistów 
nad Wisłą, bo drzewom tym szczególnie sprzyja grunt 
powłoką mady wiślanój pokryty. W rb. urodzaj j tychże 
będzie jednak skąpy z powodu zimna w ubiegłej wiośnie 
długo tiwającego. Sposób uprawy tych owoców nie przed­
stawia nic szczególnego, ale sposób zbywania tychże cha­
rakteryzuje okolicznych mieszkańców. W łaściciele sadów, 
potomkowie holendrów tu osiadłych a i dziś holendrami 
lub niemcami zwani, zwracając główne swe usiłowania 
na ziarno 1 pastwiska nie mają dosyć czasu po śtym Janie 
ażeby osady swe mogli mieć w dostatecznej opiece, wy­
puszczają je więc w dzierżawę okolicznym rzemieślnikom 
z imasfRczek, szewcom najwięcój. Już w pierwszych 
dniach lipca mieszczanie ten porzuca aż do zimy swe 
zwykłe zatrudnienie, oblicza dobrze zawiązki na drzewie 
zawiera ugodę z właścicielem płacąc zwykle w stosunku 
100 1 120 rs. od pół morgowego sadu, buduje sobie letnie 
mieszkanie czyli szałas, i tam wraz z familią, używaiac 
świeżego powietrza leży i oczekuje zysku ze swój spekula- 
cyi. Gdy nadejdzie jesień zjeżdżają sięhandlarze, którym 
owoc, jeżeli to uważa za korzystne, sprzedaje. Znaczna 
tóż czę,.ć tegoż bywa suszoną, zwłaszcza owoce przed­
wcześnie z drzewa spadłe, a te znów bywają przez niemca 
odkupywanej ten je w beczkach przechowuje do roku na­
stępnego, to jest do czasu, w którym ceny tychże bardziój 
się podniosą Jest to bowiem dla nich pewnikiem, że po 
roku obfitego obrodzenia się śliwek nastaje lato w którem 
shwki bardzo mało obradzają. Mieszczanie, nie mający 
dość, przebiegu do podjęcia tój spekulacyi i nie zawiesza­
jący swego zwykłego rzemiosła wyniośle wspominają 
o owych dzierżawcach, mieniąc ich wagabundami, — kto 
wie .jednak czy usposobienie do pracy antreprenera tych 
ludzi, kapitałem wsparte, nie przyniosłoby więcój krajowi 
korzyści, niż prowadzenie małych warsztatów upadają­
cych wszędzie w miarę rozwijania się fabryk na większą 
skalę,

w Ciechocinku bawi fotograf Jacobi z Bydgoszczy 
1 swoje atelier założył na placu głównym wr szałasie

' AUSTRYA. ‘
Wiener Abendpostdonosi, że arcyksiążę Wil­

helm w bitwie pod Królowymgrodem trafiony został kulą

Giessen, 5 lipca. Czytamy wKoeln. Ztg: „Wyr- 
tembergskie dragony i artylerya ruszyły wczoraj rano 
około 6 godziny na północ; o 9 godzinie wymaszerował 
1 gwardyjski pułk grenadyerów badeńskich do Wetzlar, 
a w pół godziny późnićj nadeszła wiadomość z północy, 

Pasący ciągną od Marburga. W skutek tego pociągi 
(Trainj kłusem wyjechały z miasta na południe; trzy ba­
taliony badeńskie zajęły pozycye na północy miasta po 
prawój i po lewój stronie drogi z Marburga, to samo arty- 
lerya, jeden batalion obsadził groblę kolei żelaznój, wysu­
nął furpoczty ku pruskiej granicy w północno-wschodnim 
kierunku, zabarykadował most na rzece Lahn i obsadził 
dwoma działami, dwie kompanie badeńskie zajęły dworzec 
kolei żelaznój i obsadziły dwoma działami Ó 1 godzinie 
w południe przybył do miasta heski pułk dragonów. Przez 
bramę miasta wolno było tylko z kartą pozwolenia prze­
chodzić. Tymczasem spokój nie został zakłócony, woj­
ska pruskie nie pokazały się wcale. Ściśniętemi kolu­
mnami wróciły wojska zwiąskowe do miasta, zostawiając 
silne tylko forpoczty. w półmilowój odległości w kierunku 
zachodnim i północnym. Pułki konne wyruszyły na pół­
noc. O 6 godzinie po południu rozeszła się wieść o po­
tyczce między Marburgiem i Kirchhainem.

„Dziś rano o pół do czwartój przybyły tu 2 szwadrony 
badeńskich dragonów. Noc minęła spokojnie; o 5 godzi­
nie po południu wyruszyły nagle wszystkie badeńskie 
wojska, które tu stały, w kierunku południowym. Gdzie 
się znajduje jazda i konnica badeńska, która na północ 
pomaszerowała, nie wiadomo. Między wojskiem badeń- 
skióm panuje przekonanie, że się one wprost udały nano- 
wrót do Badenii.“ J y

Prowinzial-Gorrespondenz donosi o zajęciu 
Pragi przez wojska pruskie. „Od Pardubic,“ tak mówi 
pół-urzędowa gazeta, „postępowała główna kwatera 8 
lipca dalój za armią, która 10 bm. już przekroczyła gra­
nicę Morawy. Zdaje się, że armia austryacka, która w 
coraz większóm jest rozprzężeniu, a którćj wodzowie zo­
stali podobno usunięci, cofa się ku wielkiej fortecy Oło­
muńca, aby się tam na nowo uzupełnić i wzmocnić. 
Pruska armia ma, jak się zdaje, twierdzę tę na oku, 
mając na ten cel siłę dostateczną do dyspozycyi, lecz za­
razem posuwa się ze znacznemi siłami dalój ku Bernu. 
Tymczasem Praga, stolica Czech, również została zajętą 
przez wojska pruskie, a to przez część wojsk załogują­
cych dotąd w Saksonii pod dowództwem jenerała v. d. 
Miilbe. Całe więc Czechy są w ręku Prusaków. Ze 
Szląska zaś wkroczyły nasze wojska pod wodzą jenerała 
Knobelsdorffa do Szląska austryackiego, celem zajęcia 
i tego kraju.“

Magdeburg, 11 lipca. Jak Magdb. Corr. donosi, 
zamianowany został najwyższym rozkazem gabinetowym, 
datowanym z Pardubic 8 lipca, komenderujący jenerał 
IV korpusu armii Schack jeneralnym gubernatorem zaję­
tych przez wojska pruskie krajów saskich. Zatrzymuje 
on dotychczasowe swe stanowisko w armii; zastępcą jego 
mianowany jest wojskowy gubernatorHerwarthBittenfeld. 
Wskutek tego wyjechał dziś wieczorem jenerał Schack 
z Magdeburga do Drezna.

i oldenburgskie 
widownią

ruchome kontyn- 
x J W0Jenn^ unosząc z sobą

m życzemą ludności stron swych rodzinnych. Uru- 
pólmienie kontyngentów hanzeatyckich prawie już ukoń- 
patne' _________
f 0' 7 KT
poi ¿jn owego Berunia pisze Kreuz Z tg pod dniem 
ki i *u :
hoi j Pu zburzeniu d. 24 czerwca przez oddział austrya- 
■j, :go wojska w pruskiój wiosce granicznój Zabrzegu domu 
_ ‘Rgo i zdarciu orłów pruskich, przekroczyła nazajutrz 
lo^ejsza nieprzyjacielska kolumna granicę, zniszczyła te- 

, ¡m>. powybijała drzwi i okna w kilku zabudowaniach 
i jtpzego dworca i w innych prywatnych domach, potrza- 

•oż<ra meble urzędników kolei, sponiewierała tychże, wzięła 
rzęfemu . zegarek, mundur i płaszcz i dopiero wieczorem 
jov^’a SIę, obsadziwszy kawaleryą swoją Zabrzeg. Dnia 
•ya aareszde spalił nieprzyjaciel w Zabrzegu trzy-domy 
jst l21ialne i siedem stodół wraz z dwoma zabudowaniami 
j k ewskiemi, niemniój dawny dom celny.i dom strażnika 
ryc ‘>. Jak i folwark dominialny. Uboga już i tak ludność 
od: J5* straciła przez to swoje mienie i tuła się obecnie bez 

, kt tl“ku. Na folwarku spłonęły obydwie zbożem na- 
t b ne stodoły do szczętu, gdy tymczasem równocześnie 
:zet.( Izone podpalenie stajni i domu mieszkalnego było 
¡gk 'Uteczne. Folwark ten, należący do dominium Kop- 
ozl Jest własnością majora Gravego, który powołany 
zyrju do wojska, już swojćj posiadłości nie widział. Na-
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PRUSY,
/ RePutowany pruski hr. Bethusy-Huc wystósował

do ministeryalnćj No rdd. Al lg. Ztg i do Gazety Szlą- 
skiój list politycznej treści, „znamionujący,“ jak mówi 
Nordd. Allg. Ztg, „nader wydatnie panujące dziś 
w Prusiech usposobienie.“ Z listu tego, w którym 
autor domaga się, aby Saksonia, Hessya Elektoralna i Ha­
nower jako kraje, stanowiące nietyiko spójnią pruskiego 
państwa ale i zaporę przeciw Austryi, zostały po prostu 
annektowane do Prus a nie sfederowane z niemi, za­
pisujemy tu wyrażone w nim między mneini żądanie, ażeby

............celem upokorzenia Austryi (które autor tylko
• stoczył, jak wiadomo, korpus hrabiego Stolberga, chwilowóm nazywa), odebrać jój Szląsk Austry- 

zjj a.czony na obronę Górnego Szląska, z wojskiem nie- a'cki z kawałkiem Morawii i małemi czeskiemi 
yleJacieiskióm na austryackiój ziemi żwawą potyczkę, po >dzierzawami po Trutnów i Rumburg, jak nie 
poi J1 te austryackie oddziały, które dotąd stały w Oświę- mniej drogocenny dla Szląska Kraków. Autor mówi, że 
j0 , cofnęły się w pospiechu ku Krąkowu, wysadziwszy to jest minimum pruskich na Austryi zaborów. Podług 
i f Rodnio w powietrze most kolei żelaznój. Nie jesteśmy mniemania autora jedne Prusy mogą być obronnym mu- 
elaa“ Jeszcze uspokojeni, bo już 1 lipca strzelali znowu j rem Niemiec przeciwko Francyi i dla tego muszą i od Ba-

. •’»ry i, 13 lipca. Ifrancya donosi, że ar>
Ml. ły*a,*lil,i«'So maszeruje ku Padwie. Pra­
wdopodobnie przyjdzie do starcia. Cesarz miał 
wc^«raJ długą rozmowę z ministrem saskim 
p. Bcustem. Patrie zapewnia, że propozycye 
pruskie dotychczas nie sformułowane, Jedna­
kowoż powszechnie dostatecznie znane, ażeby 
modz powiedzieć, że untiarkowaiisze aniżeli 
twierdzą niektóre dzienniki,- oraz że mają wię- 
ecj widoków przyjęcia. Ponoszą na pewno że 
w sobotę flota wypłynie z Tulonu na Adryatvk.

switawa (JEwittau) 19lipca. Zeszłej nocy 
P^ybyl «»taj Irancuzki poseł p. Benedettl. 
Ilzłń rano o 1O godzinie przeniesie się główna 
kwatera królewska ztąd do Czernćjhory. 
Mtszy slkie siły pruskie posuwają się bez przer­
wy ku południowi. v ’

, Moloula, 19 lipca. K&lnische Ztg do- 
nosi: Jenerał Vogel v. Valcltensfein zaezenll 
i* w?l«<ł*1.n*e Saali pod Hammelburgiem
I Kissingen Bawarów, którzy stawili silny 
opor, po sześciogodzinny m beju przecież po-



Ne
biel zostali. Jen. Falckengteln maszeruje na 
Schweinfurtłt.

Paryż, S3 ligjea. Pays oświadcz», że 
szczegóły podane przez France owaruukufli 
pruskich tą zmyślone. — Uziennik Ktendart 
donosi, że cesarz nie pojedzie do Nnuey.

Wiadomości miejscowe i potoczą?.
Poznań, 13 lipca Onegdaj w południe o godzinie 1

wysłano ztąd pociągiem nadzwyczajnym do Szczecina transport 
Jońców anstryaohich w liczbie 700, onegdajszy zaś wrocławski 
pociąg wieczorny przywiózł znowu 136 jeńców austryackich. Iłó 
wnocześnie z nimi przybyło ls>7 rannych Austryaków ; niektórych 
z nich musiano wynosić z wagonów; inni, lekko ranni, mieli za­
wiązane głowy lub chodzili o kijach. W długim pochodzie wo­
zów kupieckich i wozów tutejszego trenu odwieziono ich do mia­
sta do lazaretów. Pociągiem tym przybyło tekże kilka set szlą- 
skiej landwery pod broń powołanej, którą wczoraj umundurowano. 
Przyłączeni zaś zostaną albo do tutejszych batalionów kompleto­
wych, albo posłani będą do pułków swoich na teatr wojny. Dziś 
wyruszą ztąd kilku pociągami nadzwyczajnemi wprost do Pardu 
bic wym strowani już żołnierze tutejszych batalionów kompleto­
wych, któremi zapełnią się ubytki w pułkach, stojących w Pardu­
bicach.

— Rozpoczęta na tutejszym dworcu bodowa baraku wiel­
kiego zbliża się ku końcowi. Mieć on będzie 28(5 stóp długości, 
a i0 szerokości, a przeto obejmuje przestrzeń 11,‘200 stóp kwadra­
towych, tak, że wygodnie pomieścić w nim będzie można 200 ran­
nych. Również i w twierdzy tutejszej, mianowicie na Winiarach, 
pokończono już potrzebne urządzenia, tak, że pomieścić tam mo­
żna 13 0 jeńców.

— W gmaohu -nowym szkoły realnej niema już obecnie 
rannych; część bowiem przewieziono do Piły, a resztę do laza­
retu głównego.

_— Dnia 6 lipca złożył egzamin krajowy na wyższego na­
uczyciela p. dr. Prańciszek Trawióskł w obec królewskiej ko- 
mtsyi egzaminacyjni j w Wrocławiu.

— Przedwczoraj toczyła się przed tutejszym sądem przy­
sięgłych ostatnia i najważniejsza ze wszystkich sprawa prze­
ciw czterem wyrobnikom o rabunek na panu Wilhelmie Rosso­
wie w Starczanowie dokonany, a raczej o usiłowanie rabunku 
i ciężką kradzież w powtórnem ponowieniu, jak przebieg sprawy 
okaże. P. Lessów powrócił do domu w niedzielę w nocy z dnia 
22 na 23 stycznia rz., a przekonawszy się, że drzwi sienne były 
zamknięte, udał się na spoczynek. Dom mieszkalny stał zdała 
od budynków' gospodarczych, w pokoju przed sypialnią spały 
dzieci, a w sklepieniach kucharz i dwie służące. Około godziny 
lżtej w nocy zbudził p. Rossowa szelest w sypialni i nagle uka­
zało się trzech nieznanych napastników, z których jeuen stał 
kolo i rzni otwartych i na sień wychodzących, zkąd światło na 
połowę pokoju padało, a dwaj inni nacierali na p. Rossowa z ki­
jami w górę podniesionemu Pan Rossow zerwał się nagle z łóżka 
i z nadludzkąjprzytomnością umysłu wziął się do obrony. Wszczęła 
się zacięta walka. Dwóch łotrów przyłożyło panu Rossowowi 
P’ctolety. do piersi i pociągnęło za kurki, lecz na szczęście kapi­
szony tylko puściły. Poczem rabusie zaczęli kijami bić p. Ros­
sowa, kióry zastawiał się lewą ręką, a prawą wymierzał zbro­
dniarzom szczególnie zaś jednemu z nich, silne razy po twa­
rzy. J ym sposobem udało mu się dwóch przeciwników do drzwi 
zapędzić, gdzie stał trzeci, a gdy p. Rossow i tego silnie popchnął, 
zamknęły się drzwi i znów ciemno było w pokoju. Wtedy pan 
Rossow poskcczył do pieca, gdzie nabita dubeltówka stać "zwy­
kła, a wymierzywszy z niej na rabusiów, chwał strzelić, lecz 
przekonał się, że na{ prędce porwał za broń nienabitą. Z tej 
chwili skorzystali złodzieje i uciekli. P. Rossow obudził służbę, 
a po bezskutecznem ściganiu za napastnikami, przekonał się, iż 
mu skradziono dużo rzeczy, wartości razem około stu talarów, 
sam zaś odniósł do trzydziestu nieznacznych ran, w skutek czego 
dzień cały odchorować musiał.

Sied two wykryło wnet czterech sprawców, którzy już 
wszyscy za ciężką kradzież karani byli. Jednego z nich poznał pan 
Rossow z największą pewnością, drugiego z profilu, a resztę z po­
stawy. Widziano ich wszystkich włóczących się wspólnie w cza­
sie przed napaścią i po dokonaniu takowej i udowodniono im po­
siadanie pewuój części skradzionych rzeczy. Oprócz tego zatrzy­
mał pan R. płaszcz jednego z nieproszonych gości, zostawiony 
przy mocowaniu się na miejscu czynu. Płaszcz ten uznanym zo­
stał przez świadków jako własność jednego z rabusiów. Prócz 
tego odebrano jednemu ze złoczy ców diuto, którego użyto przy 
otwieraniu okna, którśm rozbójnicy weszli do pokoju.' Wydrą­
żenie w ramie okna zrobione stósowało się zupełnie z wyszczer­
bionym dłutem.

Wszyscy przed sąd stawieni rabusie zaprzeczyli stanowczo 
zarzuconćj im zbrodni, twierdząc, że się ze sobą wcale nie znają, 
i usiłując udowodnić, że w czasie napaści byli gdzieindziej i że 
zatem takowej popełnić nie mogli. Dowód ten jednakże, z naj­
większą przyjęty dokładnością, nie wypadł na ich korzyść, 
a królewski prokuratorya wniosła o uznanie ich wszystkich 
winnymi.

Równocześnie oskarżono gospodarza Frąckowiaka o prze­
chowywanie skradzionych rzeczy, albowiem do niego zaniósł jeden 
ze zbójców pierzynę i kołdrę skradzioną panu R. Oskarżony 
przyznał się, iż przy sprzedaży kołdry był pomocnym, sądził je­
dnakże, iż za to kary sobie nie zasłużył. Przeciw niemu także 
zastępca prokuratora, p. asesor Milller, wniósł o uznanie go 
winnym. -

Sędziowie przysięgli uznali po dłuższej naradzie Witkow­
skiego, Bilskiego, Rutowskiego i Frąckowiaka winnymi zarzuco­
nej im zbrodni, i to więcej niż siedmiu głosami, Kurczewskiego 
zaś siedmiu głosami przeciw pięciu. Sąd przychylił się do więk­
szości głosów i uznawszy Kurczewskiego także winnym, skazał 
każde o z rabusiów na 12 lat więzienia w domu kary i poprawy 
(Zuchthaus) i oddanie ped dozór policyjny na lat 10, Frącko­
wiaka zaś za przechowywanie skradzionych rzeczy na 2 miesiące 
więzienia, oddanie pod dozór policyjny na rok i odjęcie praw ho­
norowych obywatelskich na takiż przeciąg czasu. Zastępca król, 
prokura to yi wniósł był o karę 15 lat Zuchthausu, a przeciw 
Frąckowiakowi 6 miesięcy więzienia. Jako obrońcy występowali 
rzecznicy p. Miitzel i pi Guttmann, i referentlaryusze p Róder 
i p Knebel Dla utrzymania bezpieczeństwa i porządku podczas 
całego posiedzenia, które trwało prawie do godz. IG wieczorem, 
staio czterech żołnierzy z nabitą bronią tuż obok orkarżonycb. 
Świadków przesłuchano blisko trzydziestu.

Następne sądy przysięgłych rozpoczną się 17 września rb.
— Na wtorkowych rokach sądu przysięgłyoh, dnia 

10 bm , wytoczono najpierw sprawę przeciw prywatnen.u sekre­
tarzowi Wojciechowi Knaakowi, dwa razy już karanemu, o sfał.

szo*anie dokumentu. Ponieważ oskarżony przyznał się, iż sfał­
szował weksel na 25 tal., podpisawszy rendanta C. Eckerta, asy­
stenta rejencyjuego Wojciecha Kuaaka i żonę swoją, przeto ska­
zał go sąd bez współudziału przysięgłych na 9 miesięcy więzie­
nia, i0 tal. kary i utratę praw obywatelskich i oddanie pod do­
zór poiicyi na rok jeden.

Następnie wytoczono sprawę przeciw szewczykowi Józefowi 
Lewandowskiemu ze Śremu, oskarżonemu o ponowną ciężką 
i lekką kradzież, przeciw krawczykowi Karolowi Salzburgowi 
z Poznania o ponowną ciężką kradzież i malarczykowi Emilowi 
Roeslerowi z Poznania o ciężką kradzież. Przebieg sprawy był 
następny: W nocy z dnia 30 na 31 sierpnia rz. okradzono kupca 
Hermana Kassrieia w Śremie, którego dom i podwórze zewsząd 
były zamknięte. Kradzież rychło spostrzeżono, poczem schwy­
tano tej zaraz n0‘ y oskarżonych Rewandowskiego i Salzburga, 
Roeslera zaś dopiero w grudniu 1865. Rewandowski przyznał 
się do kradzieży, ws ółosk. rżeni zaś zaprzeczali, aby brali w niej 
ndział. Ponie.waż jednakże przysięgli tak z zeznań Rewandow­
skiego jak i innych świadków nabrali przekonania o ich winie, 
przeto uznali ich winnymi, a sąd SKazat Rewandowskiego bez 
udziału przysięgłych na 5 lat więzienia w domu poprawy (Zucht­
haus) i oddanie na takiż przeciąg czasu pod dozór poiicyi, Ka­
rola Salzburga na 6 lat więzienia, w domu poprawy i na odda­
nie pod dozór poiicyi na takiż przeciąg czasu, Emila Roeslera 
nareszcie na 3 lata więzienia w domu popraw'y i oddanie pod do­
zór poiicyi także na 3 lata.

X Inanrocławskltgo, 10 lipca. Ostatnie dnie mie­
siąca czerwca i pierwsze lipca wprawiły nas w ruch niezwykły. 
Walne zebranie Towarzystwa rolniczego; sejmik powiatowy zwo­
łany celem [dokompietowania koniecznego komisyów w [razie 
wojny, wybory a n.reście i walne zebranie Pomocy Naukowćj, 
stały się powodem dla obywateli czuwania nieustannego nad in­
teresem ogólnym. Czy zaś wszyscy dopełniali tej powinności która 
dziś jest jedynym środkiem spajania tego, co inni gwałtem rozerwać 
i zniweczyć pragną, na to pytanie z I ólem serca odpowiedzieć 
wypadnie przecząco. Podczas wyborów okazała się wielka obo­
jętność w dopełnieniu zajęć przez komitet wyborczy poleconych. 
Uproszeni o złożenie sprawozdań ze skutku prawyborów nie zło­
żyli takowych, jakkolwiek komitet w odezwie wystósowanej wy- 
łuszczył konieczną potrzebę pomienionego kroku albowiem ¿6 
czerwca musiał mieć zestawioną listę wyborców' tak dla oblicze­
nia sił własnych jako tćż celem porozumienia się wczesnego 
z komitetem szubińskim.

Było i to smutne zdarzenie, że w okręgu wyborczym Slaw'sk 
jedyny obywatel zdolen czuwać nad kierunkiem prawnym wybo­
rów na takowe nie przybył, a roztropnych naszych chłopków, któ­
rzy doń udali się o radę przeciw nadużyciom komisarza obor- 
czcgo i nieformalnemu powodzeniu takowych, żartem pozbył. Ci 
jednakże założyli protestacyą, której pan" komisarz oboru w Ła­
biszynie uwzględnić nie raczył, a tym sposobem pięciu kandyda­
tów przeciwnej, partyi się utrzymało Musiało więcej podobnych 
zajść w powiecie usterek kiedy t? rażą z powiatu inowrocławskiego 
o piętnastu wyborców mniej do Łabiszyna wysłać musieliśniy, 
a skutkiem lego żadnego z naszych kandydatów nie byliśmy 
w stanie przeprowadzić. Z tytułu sejmiku powiatowego wypada 
nam podzielić się dobrą nowiną a czytającą Dziennik Poznań­
ski publicznością, nowiną tą zaś jest dojrzenie myśli którą jeden 
z naszych obywate.i powiatu się zajął, a rząd łaskawie propozy- 
cyą tę przyjąć raczył. Najdawniejszy bowiem zabjtek historyi 
naszej wieża Kruświcka dopominała się opieki od obywatelstwa, 
już niestety sporadycznie dziś po powiecie rozrzuconego a potom­
ków tych co niegdyś te mury w świetnych czasach naszej prze­
szłości wznieśli. Ponieważ zaś przy sprzedaży wsi Kruświcy 
rząd ekscypował sobie grunt otaczający wieża, należało wyjednać 
pozwolenie założenia piantacyi, i poniekąd przekazania trwałego 
prawa do czuwania nad urządzonemi zakładami. Bząd jak wspo­
mniałem nie tylko przychylił się do propozycyi powyższej, ale 
nadto przeznaczył sumę talarów 450 i polecił landratowi, ażeby 
na sejmiku powiatowym oddał w opiekę i protekcyą stanów powia­
towych, pomnik ten historyczny. Wyznać należy, że z największą 
gotowością i mniemaniem prawie myśl tę sąsiedzi nasi popa; li, 
wybrali zaraz komitet składający się z pana Borsherdt asesora re­
jencyjuego i zastępcy ad interim landrata a pana Alfonsa Mosz- 
czeńskiego z Rzeczycy i pana byłego landrata Heyne dziedzica 
dóbr Kruświcy, którzy tę myśl rozwiną i w wykonanie wprowa­
dzą. Nadto przeznaczono z funduszów komunalnych tymczasowo 
pensyi 50 talarów dla rotmistrza Bronikowskiego, który niejako 
na margrabiego, instalowany czuwać będzie nad utrzymaniem po- 
mienionych zakładów. Wdzięczność za ten objaw sprawiedliwo­
ści tak rzadkiej w naszych stosunkach i czasie, wypowiedział 
w' imieniu obywatelstwa polskiego jeden z obecnych naszych oby­
wateli na rzeczonym sejmiku. Wypadki wojenne wprowadzające 
w stagnacją wszystko prócz armat karabinów i i,óg żołnierskich, 
przeszkodziły momentalnie, ażeby zaraz wziąść się do,wykonania 
tego miłego nam projektu, ale skoro bojowy ruch ustanie, z tern 
większą energią przeprowadzimy takową. Na zebraniu Pomocy 
Naukowój, uderzyła wszystkich pozycya zamieszczona w wykazie 
szczegółowym wydatków na rok 1864 pod Nr. 4 zamieszczona 
Uczeń bowiem j ed en instytutu agronomicznego w Prószkowie, 
pobierał wsparcie tal. 350 w chwili, kiedy odmawiano najszczu- 
plejszego zasiłku błagającym o niego uczniom w najchluhniejsze 
świadectwa opatrzonym.

Pragnęlibyśmy widzieć w tem pomyłkę druku, aby usunąć 
wszelką inną myśl mogącą zachwiać zaufaniem do kierowników 
instytućyą, której co jtno tak uroczyście dwudziestopięcioletnią 
rocznicę obchodziliśmy.

gwiazdy pochodzić musi od palenia 3ię gazów, że jest to może 
rodzące Się słońce, zostające jeszcze w stanie wrzenia składającćj 
je materyi. Krótkotrwałość blasku 7/)iłie sie nmaeftiać to wrr.je materyi. 
puszczenie.

Krótkotrwałość blasku zdaje się umacniać to przy- 
_ We dwa dni po spostrzeżeniu nowego ciała światło
jego poczęło słabnąć; stopniowo coraz się zmniejszając, gwiazda 
przestała być widzialną gołem okiem. Zjawisko to zresztą obser­
wowano na wszystkich nowych gwiazdach. Najdawniejsze podo­
bne spostrzeżenie zrobione było przed dwoma tysiącami lat przez 
Hipparcha; odtąd, obserwowano zjawienie się nowych gwiazd ja­
kie ze dwadzieścia razy. Najciekawszą z nich była urodzona 
dla naszego świata w listopadzie 1572 r. w konstellaeyi Kassyopy. 
Gwiazda ta przechodziła blaskiem Jowisza i Svryusza, a równała 
się Wenerze podczas największego,natężenia jej światła. Vr'e dwa 
łuta nadobna współzawodniczka Wenćry zniknęła bez śladu.

Walory pruskie: Dobrow. poź. państwa 92’P 4
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 98% pł. Obi. pstwa (37,1 79% pLu. 
pstwa prem. z r. 1855 (87,%) i 15 pic.

List zast: Zach.-prusk. (3’/,o/o) 747« pł., dto (4%) 3, 
dto (41/,) — płc., Pozn. nowe (4%) 867, żąd- Listy rent 
(4%) 857', pł. Prusk. (4%) 83% żąd.

Waiory sagrasiosss: Austr.-metał. (5%) 45 płc „
nar. (5%) 49 %—50 pł., Losy z roku 1854 (4%) 54 żąt /» - — - ~kred, z r. 1858 52 pł.. Losy z r. 18GG (5%) 57—58 p

— * Panna ESatylda Pfeiffer Płodowska, śpiewaczka na­
sza, o której pobycie i powodzeniu w mieście Meksyku poprze­
dnio donosiliśmy, jak dowiadujemy się z jéj listów z Puebli z d. 
24 lutego i z Nowego Jerku z 12 czerwca, występowała w obu 
tych miastach i przychylnie była przyjmowana. Panna Płodow­
ska zamierzała w r. b. powrócić do Europy.

— *Nowa gwiazda. Dnia 13 maja rb. inżynier Courbe- 
baisse w Rochefordzie postrzegł w konstellaeyi korony północnej 
gwiazdę, której przed parą dniami, przyglądając się tejże konstel- 
lacyi, jeszcze nie widział. Była to gwiazda trzeciej wielkości, 
pod względem blasku równająca się największej gwiaździe kon- 
stcllacyi korony. Zawiadomiony o tćm znany uczony p. Delau- 
nay przedstawił rzecz paryzkićj akademii nauk. Astronom 
Leyerrier z polecenia akademii oznaczył dokładnie położenie no­
wej gwiazdy. 15 godzin 53 minut 53 sekui.t wzniesienia prostego 
i 63 st. 41 min. 50 sek. odległości od bieguna. Pp. Wolff i Royer 
zbadali chemiczne spectrum tego ciała niebieskiego; widziadło 
gwiazdy, okazało się pełnćm, bardzo bladóm, w światłe pasy, co 
dotychczas uważano tylko na mglistych obłoczkach i atmosferze 
komet. To okoliczność dała powód do wniosku, że blask nowej

..............................................................................'ii jiiii u i ii , u

' odz

z roku 1SÎÎ4 (56.0) 32 pic., Poż. w sr. z roku 18S4 (5%) 5 
—Ros. poż. prem. z roku 1864 (5%.)_77— *, pł., R(^, jgljeż,

Wiadomości literackie.
Złożyli prenumeratę na krakowski Przegląd Polski: 

Pan hr. St. Mycielski z Ponieca 2 tal
Ksiądz Ludwik Wolański z Rzymu 2 tal.

Administracja Dz. Pozn.

Gospodarstwo, przemysł 3 haudel.
Smila, 20 czerwca. Nadzieje na urodzaj zbóż są 

dobre, również pomyślne były i na urodzaj buraków; lecz w tych 
właśnie dniach zaczęła robić w plantacyach gąsienica ogromne 
zniszczenia. Jeszcze przedwczoraj nie spodziewaliśmy się, ażeby 
szkody przez nią zrządzone rozwinęły się tak szybko i na tak 
wielką skalę. Nie obliczam skali tych strat w obecną chwilę, 
lecz to powiem tylko, iż wszystkie be.? wyjątku plantacye są za­
atakowane przez gąsienicę, a niektóre z nich dziś już zniszczone 
w części czwartej. Za dui kilka będziemy wiedzieć stanowczo: 
czy ocaleją plantacye i o ile ? Wróg ten nie zasta! nas wszakże 
nieprzygotowanych. Miliardy motyli uprzedziły go. Niszczono 
je rozmaitemi sposoby i pomimo że poniesiono na to znaczne ko­
szta, jak się okazuje teraz, pomogło to niewiele. Nakładano na 
łanach kurzyska z gnoju i słomy; łowiono owady siatkamfcjimyśl- 
nie na ten cel robionemi według pomysłu br. Bobryńskiego; 
spędzano je i deptano, i nakoniec wywożono na plantacye mro­
wiska i rozrzucano je. Te dwa ostatnio sposoby, ile wfdzim ze 
skutków, są do zalecenia i ocaliły w niektórych miejscowościach 
łany, lecz nigdy w zupełności i zwykle tylko część pewną. Pó­
źniej, gdy obliczymy straty, dam wam o nich wiadomość zupeł­
niejszą.

Odessa dla nas przed kilkoma jeszcze laty była wyrocznią 
co do cen i odbytu na zboże; dziś wywiera wpływ podrzędny, za­
biera od nas mało i w ogóle nie stanowi cen. Ztąd handel zbo­
żowy pozbawiony jest widocznie odbytu
w tych stronach, które wszakże

skarb. (4%) 59 72 płac., Polsk. eertif. Lit. A. po 3(jj\ w,
SS żąd., dto cząstki po 500 zip. (4%) 81 żąd, i1110"7 
zast. 3 em. w rs. (4°/0) 56’/, plac — Włoska pożyć.łop®!", *” 

płac. — Amer. poż. (6%) 7l r-/e płac. — Akoye Łei.lna 
mind. 146 pł., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 69 żąd., Auśtr.-frd Wro 
pł., Warsz.-wied. (5%) 55'/, pł. — Banki itd.: Austr. | mtemb 
(5%) 53 płac., Pozn. pro w. (4%) 91 plac., Szląsk. stLs.rj- «i 
i40„j 108 żąd., — Certyf. bipot. Hubnera (4'/,%pv' 
Hansem. (47,°O) — płc., Henckel (4’/,%) — płac., Ob.f„, 
stów. bank. (4J/,°'0l 100'/« /ąd., Meining. (47,%) — żądFv 

Kurs gotówki i pap. pleń, i Frdr. prus. 1137,, y\. 
110*4 żąd., suwereny 6. 20'/, żąd., nap. 5. 10’'9 pł., pół 
5. 147, żąd., doli. 1. 11 płac., Zagr. bankn. — płac, 
baiiknoty 79 pł., Ros. banknoty 67* 2—’/« pł. 
kowe 9.

Siemiepłody, okowita itd :
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 44—68 t.il. pi 

2000 funt, na lip. i lip.-sierp. 59 tal., wrzes.-paźd. 607,
Żyto: 2000 funt, w miejscu 79—80 funt. 42'/,—3z, tal., 
funt. 43-’/, tal. płac., na lip. 41%—42* 8, lip.-sierp. 41* 
sierp.-wTzes. 4i3/«-42, wrzes.-paźd. 41’/9—423/9 , paźd '
—’, tal. płc. Jęczmień: w miej cu 1750 fcBt. 31 —10 ta 
Owies: 1200 funt, w miejscu 24—30 tal., szląski 27',— 
płac., na lip. 27, lip.-sierp. 26'/,, sier.wrzes 26, wrzes.-paź, 
paźd-list. 25 tal. pic. Groch: 2250 funt, do gotowania 
tal., na paszę 43—50 tal. pł. Rzep: 180!) funt, na wrześ 
80 fal. żąd., 75 tal. płc. Rzepik zimowy: w miejscu 
tal, na wrzes.-paźd. 76 żąd, 74 tal. pic. Olój rzepiow 
funt, w miejscu bez beczki 13’.', tal. żąil., na lip. II3/,-3 
sierp, li5,,—3,,, sier.-wrzes. 117,— ’/,,, wrzes.-paźd. 11* 
paźd.-list, i list-grud. ll’/3—tal. pł. Olój lniany: 1! 
w miejscu bez beczki 12% tal. fłac. Okowita: 8u00#, 
w miejscu bez beczki 13%—’/3 tal. pic z beczką na lip 
sierp. i3*/,sierp.-wrzes. 13’.,—%, wrzes-paźd. 
płc., paźd-list. 14 żąd, 137e tal- Pł-
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CENY TARGOWE
mieście Poznaniu.

i nic go nie reguluje 
ze względu na cyfrę produk- 

wymagają dróg handlowych ustalonych i stosunków lep-cyjną 
szych

Tysiące ludu przeciągnęły pierwszych dni maja przez uaszę 
okolicę, udając się na chersońskie stepy na zbiór siana. Nigdy 
jeszcze nie widzieliśmy ich w tak wielkiej liczbie. Szli oni po 
największej części z gubernii póltawskiej, a oto w tych dniach 
są już z powrotem. Okazało się, iż z przyczyny posuchy nie zna­
leźli zarobku. Trawy porosły rzadko i nizko, a nadto brak go­
tówki uniemożnił najęcie. Niegdyś płacono im od 75 kop. do 
rubla dziennie. Dziś właściciele stepów proponują inne warunki: 
oddają stepy do zbioru siana za część trzecią zbioru i nawet za 
połowę; lecz tych znowu warunków wędrowni robotnicy przyjąć 
nie mogli, będąc sami wyzuci z gotówki i zostając bez sposobu 
przekarmienia się, Wyznajemy, iż miejscowe tameczne gazety po­
dawały w ogóle lepsze nadzieje na urodzaje i pierwszy to raz 
słyszymy e nieurodzaju traw w stepach. Zboża wszakże, według 
ich wersji, trwają dotąd nieźie i dają nadzieję pięknego zbioru, 
jeśli nie spali ich przedłużona posucha.

Hamburg, li lipca. Dnia dzisiejszego mieliśmy nowy do­
wóz bydia, a przeto na targu w ogóle 486 bydła rogatego, które 
wyprzedano zupełnie. Skopów dowieziono na targ i40G sztuk, 
z których 400 szt. nie sprzedano. Targ był bez ożywienia.

— * Hąkit. Berlin, 12 lipca. Mąka pszenna nr 0 3"/„ 
—47,2 tal., nr 0-ii i 3%-3“/,, tak, mąka rżana nr 1 3*/«—36/„ 
tal., nr 0 i 1 27,-3'/,, tal. pł. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 12lipca. Mąka pszenna nr. 0—1 3 tal. do 3 tal. 
20 sgr., rżana nr 0—1 3 tal.— sgr. do 3 tal. 2 sgr. 6 fen. za 
centn. bez akcyzy.

Prsybyil do Poznania dnia 13 lipoa.
BAZAR Zakrzewska z O deka, Mańkowski z Rudek, Łyskowski 

z Torunia, Sokolska z Warszawy.
STERNA 11OTER EUROPEJSKI 

ski z Dominowa, Moczeński z 
szewa, Oiczyński z Wschowy, 
z Kłodzka

HERWIGA HOTEL RZYMSKI, 
z Berlina.

POD CZAKNY’M ORŁEM. Sokolnicki z Grodziszczka, Rutkow­
ski i Swinarski z Podlesia, Nieinczewski z Berlina.

TIŁSNERA HOTEL GARNI. Węsierski z Modliszewka, Moszkow- 
ski z Mikołowa.

Trąmpczyński z Bielaw, Radoń- 
Gniezna, Niemojewski z Ple- 
Paczyński z Kalisza, Fischer

Winterfełd z Gośliny, Geppert

Doniesienia giełdowe.
Cieida poznaiiaha, 13 lipca.

Pozn. nowe listy zastaw. 4% 86 pł. Pozn. listy rent. 85’/,
Zacbodnio-pruskie 4% nowe listypł. Bankn. polsk. 67% pł, 

zast. — tal. pł.
Żyto: ta lip. 357» płc., lip.-sierp. 35’,, płc 

36'/, pł , wrze.-paź. 38 żąd. i pł., na jesień 38 żąd. 
list 3 7 72 tal. pł.

Okowita: (z beczką) na lip. 127» żąd. i pł., sierp, 
plac , wrzes. 137« płc., paźd. 137« plac., list 13

127. tal. żad.

sier.-wrzes. 
i pł, paźd.-

żąd,
grud.

i2y«żąd.,

pęły

Uiełda berlińska. 12 lipca.
Niższe zagraniczne kursa mianowicie tćż paryskie 

niekorzystnie na usposobienie giełdy tutejszej, która
łym prawie swym przebiegu zachowała 
Kursa zniżyły się o 1—2 pet.

wpły- 
ca-

się dzisiaj wyczekująco.

Obwiesiczerie.
W sprawie konkursiwój Józefa Gett- 

teimera ma być skład towarów, skład-jący 
się z materyów jedwabnych, wełniannych, 
bareżo*ycb, baiyst wych i perkalów, goto­
wych płaszczy, wełny itp., jako tóż: stoły 
i repozytorya do kramu od dwa 25 Lipca r, 
b., ■/ rana 9 godziny i dni następne w lokalu 
handlowym Józefa Gottheimera w Rogoźnie 
przez licytacją za gotowę zapłatę sprzedanym.

Repozytorya i stoły będą sprzedane w 
Piątek dnia 27 Lipca rb.

Rogoźno, dnia 9 lipca lc66. (3381)
Królewski Sąd powiatowy I.

Szanownej Publiczności donoszę
__ _ uprzejmie, iż objąłem prywatną
szkołę po zmarłym nauczycielu p. Kockim, 
i w duchu jego z obecnymi nauczycielami na­
dal prowadzić będę. Gdy nauka 19 mb 
znowu się rozpocznie, a zatem spodziewam 
się, że Szanowni r< dzice nadal dzieci swoje 
szkole tójże powierzą. Klelke, katecheta 
i naucz, emeryt. ” [3382]

Miejsce pisarza gospodarczego w Domi-1 
nitim Radlowkn pod Inowrcoiawiem już
««dęte.____________  [3384] I

Filolog jako nauczyciel domowy, na czas
aż do św. Michaia może się zgłesić z ozna­
czeniem pensyi miesięcznej, pod adres. W. 
B Żnin.[3359]

Kucharz samotny lub kucharka bie 
gla w gotowaniu znajdzie zaraz miejsce 
w Bielawach pod Janowcem. Zgłoszenia 
przyjmuje się franco. (3383]

Przy Rynku No. 81 jest natychmiast di 
w’najęcia przestronny lokal S’lepowy. 
BliżS/.ej wiadomości dowiedzieć się można 
w składzie mleka Dom. Chludowo Wilhel- 
mowska ul. ¡6. [3363]

Naturalne wody mineralne i
śwłrżrgo nalewu

<e wszystkich używanych źródeł, również
sole do kąpieli 1 preparatu ze serwatki
posiada w zapasie

[3142] Apteka KIsnera.

Pszenicy pięknćj szefi. 16 garn.
„ " średniej „ ............
„ pośled. „ ............

Żyta ciężkiego „ .....  ....
„ -lżejszego „ ............

Jęczmienia dużego „ ............
„ drobn. ,, ............

Owsa ,, ............
Grochu do gotow. „ ............

„ na paszę ., .............
Rzepiu zimowego „ ............
Rzepiku zimowego „ ............
Rzepiu latowego „ ........
Rzepiku latowego „ ............
Tatarki . „ ........
Perek....................„ ................
Masła garn................... ................
Koniczyny czerw. „ ............
Koniczynybiatej ............
Siana, cent. . . „ ............
Słomy, „ . . „ ............
Oleju, „ ... ..................
Okowity (beczka 300 kw.) 80%

dnia !2 lipca 
dnia 13

Trał.

ckit
13 lipca :

tal.
Otl
,, Ib. Ul

2| 15 _
2 5 — 1
1 12 6

— — — —
1 12 6

— — _
• — — -

-* —
— —
—

2 12 6 :
2 10 — 5

— —
— — — -
— — —
— 14 — —

— — 5
— — —
— — — —
— — — —
— — — —
— —

13 5 — —
13 10 — —
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&ielda wreełanslia, 12 lipca.
Zyto: 2000 funt, na lip. 37% płc., lip.-sierp. 37 

373/« żąd., sierp.-wrzes. 37*/, pi. i żąd., wrzes.-paźd. 37" 
38 żąd, paźd.-list. i list.-grud. 38 tal żąd. Pszenica: 
53’/, tal. żąd. Jęczmień: na lip. 33% tal. żąd. Owie 
lip. 4i tal. płac. Olej rzepiowy: w miejscu 12 tal. ż:

zl 
îejst

okrt
j'waj 

I
ąfrtycl

lip. 117«, lip.-sier. i sier.-wrz. 10% żąd., wrzes.-paźd. 10- <jwn
paźd.-list. lo5/„ plac., list. grud. :0'/, tal. żąd. Okowita 
25,'iOO kw., w miejscu 12’/, tal. płc., na lip i lip.-sier. 12', 
sierp.-wrzes. 12*/„ wrzes -paźd 13 /9 tal. pł.

JSa targu: piękna 
sgr.

69-72 
66 69 
48—49 
43—44 
32-33 
82-65

153 148 sgr. )
160 150 „ )

Okowita kartoflana; 100 kwart po 80% Tralimsl' 
tal. pŁ ;i<oż

Cilelda szczecińska, 12 lipca. -T,.,
Pszenica: w miejscu 85 funt żółta 60—67-tai., 

funt. 69 tal., porosła 40—58 tal., 83—85 funt żółta na '*e(lł 
66'/,, wrzes.-paźd. 667, tal. płac. Żyto: 2000 funt, w 
40—42 tal., na lip.-sierp. 40/,, sierp.-wrzes 41'/,, wrzełu 
42—7, tal. płc. Jęczmień: w miejscu 70 funt, s/ląski „1.,, 
gatunki pośledniejsze 36—38 tal. pł., stęchły 33 tal. pł. ( b 
w miejscu 70 funt. 26—29 tal, 40—50 fnt 27", pł, 28 i’ 
Groch: w miejscu na paszę 48—52 tal pł. Rzepik zi vai‘Z 
w miejscu z kolei 70—72 tal. płc, na sierp.-wrzes. 73-J|włos 
wrzes.-paźd. 75’, tal żąd. Olój rzepiowy

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Gr«ch
Rzep
Rzepik zimowy

1(53
168

śred.
sgr.
S3
63
47
41
31
57

N 
po entt
_ s;ktu 

rusk
45'ffołi 
37- ćj i 
29 wr: 
52-

za 150 funt, brutt 10ŚĆ

w' miejsi y kt
tai. żąd., na lipiec 11’/, żąd. i płac., wrzes.-paźd. 11'/4 t
Okowita: w miejscu bez beczki 13%,—", tal. pic., ńa 
12%—"/„, sier.-wrzes 13—'/,„ wrzes.-paź. 13’/, tal. pł. 

Zapowiedziano: 50 w. pszenicy i 50 w. żyta.
Ciiełda warazawske, 11 lipca.

Listy zastaw. ICO rubl. 86 płac. — Oblig. skarb 
— płc. — Akcje kolei żel. warsz.-wied. 76 płac. —■ 

wlari>z-'b)'ilg. 62 pi. — Nowa poż. ros z r. I8&

lenzi 
ionfi 
Turc 

(i 4add

(•>%) 113 pł. — Listy likw. (4%) 64% pł.

Urzętfnlk wyższy gospodarczy, razie potrzeby na czasowego administratora 
w średnim wieku, obeznany dokładnie z lub zarządzcę. Na zapytania udzieli łaska-
wszystkiemi gałęziami rolnictwa, rachunko­
wością, administ. acyą dóbr znaczniejszych, 
zostający obecnie bez posady, poleca się w

wie biiższój wiadomości Pan Ludwik 
Uiinkel w Poznaniu, przy ulicy Wielkie 
Garbary No 18. [3362]

Inspektor gospodarczy, żonaty,
ckićj narodowości, 29 lat mający, wo 
wojskowości, poszukuje miejsca u pc 
dziedzica i może natychmiast ob( 
objąć. Offerty ped lit G. K. post 
Gniezno.

celei
ciwk

Nakładem moim wyjdzie z początkiem r. 1866:

liistorya sejmów
Przy ul iłihnsliicj Nr. 

na drugićm piętrze jest 6 pokoi z pr 
żytościami wraz z wodociągami do 
cia od i października.

Co dopiero wyszły i nabyć można w księ­
garni l.udatika HB^rzltarka w Po­
znaniu następujące dzieła:
Banti g, otyłość, sposoby jój powstania, za- 

pobif gania i leczenia. 7',, sgr.
Earącz hs. Sadek, bajki, fraszki, podania, 

przysłowia i pieśni na Rusi. Tarnopol 
i 860. 1 tal.

Cegielski, życie i zasługi dr. Karóla Marcin­
kowskiego. 15 sgr.

Kraszewski, wieczory drezdeńskie. 1 tal. 
R5 sgr.

Pol Wincenty, prelekcye o muzyce kościel­
nej. 24 sgr.

Pomcc jaką w nagłych przypadkach nieść 
winni wszyscy, których uczucie ludz­
kości zniewala do ratowania nieszczęśli 
wych, nnpisai D. E. H Muller, prze­
łożył na język polski dr Matecki. 77, sg.

Pleśni Proroków, przekład Adama Paj'ge- 
rta, wierszem. 15 sgr.

Goethe, Powinowactwa z wyboru romans z 
niemieckiego 2 tomy 1 tai. 5 sgr.

Jul. Simon. Rzecz o szkole z francuzkiego 
1 tal.

Wspomnienie, poemat 6 sgr.

Pod zasiew jesienny polecamy:

Gnano p^dziwe Peruwiańskie oraz z fabryki naszej w
Zalnhammer pod Nenstadt Eberswalde mąki z kości parowane, ¡prepa­
rowane i Superfosfaty, analizowane przez Dr. Zinrka (w Berlinie, pod wszel­
ką gwaranoyą naszą.

Skład komissyjny na Wielkie Księstwo Poznańskie oddaliśmy Pana 
dwikotti Kllllkcl w Poznaniu.

Bracia Schickler,
w fiśerlinie.

Ln-
[3339]

jŁ.uropy, u 1S1VUJVJ

Obwieszczenia
wszelkiego rodzaju

we wszystkie niemieckie, francuskie, angielskie, rosyjskie, 
duńskie, liollenderskie, szwedzkie i t. d. gazety umieszczają się bez­
zwłocznie za eeity oryginalne, bez obliczenia porto łub innych wydatków 
a przy większych ilościach daje się stósowny rabat za pośrednictwem 

bióra anonsowego
Gngeniego Forta w Lipska.

U®- Najnowszy katalog gazet z taryfą inserat udzielam na żądanie gratis 
i franco.

Wielkiego Księstwa Poznańskiego
do roi»n 1847

aprzez
LudKika XycMińskiego.

W obec kilkakrotnej nader zaszczytnej wzmianki prasy kra­
jowej o tem dziele, zbyteczną byłoby jeszcze cośkolwiek na jego 
pochwałę z .mśj strony powiedzieć, mianowicie że wyjątki umiesz­
czone w Dzienniku Poznańskim zyskały niepodzielne uznanie i obu­
dziły niedwuznaczną chęć publiczności poznania całćj pracy. Zauwa­
żyć tylko sobie pozwolę, że dzieło to, jako przyczynek do dziejów 
części dawnćj Polski, będącej pod berłem króla pruskiego, na jak- 
największe zasługuje rozpowszechnienie.

W tym celu otwieram prenumeratę po nizkiej cenie 2 lal" 
20 syr. za cale dnu lamowe dzieło, i wszystkie 
księgarnie tak krajowe jak zagraniczne przyjmują zamówienia aż do 
ukazania się tomu pierwszego, poczem cena znacznie podwyższoną 
zostanie.

Mimo nizkiej ceny odstępuję od
wanego egzemplarza na cel 
część prenumeraty, a nazwiska 
Dziennik Poznański ogłoszone zostaną.

Ladwik Merzbach.
Nakładam i czcionkami Ludwika Herzbacha w Poznaniu.

każdego zaprenumero- 
dobroezynny znaczną
szan. prenumeratorów przez

Nakładem moim wyszło i nabyć 
w każdej księgarni

Otyłość
sposoby jej powstania, zapo 

nia i leczenia,
według systemu 

lYilinnin Raiitiugn.
Z nadchodzącą wiosi.ą zbliża t 

skutecznego leczenia dla ludzi korpu 
dla tego ma dziełko to, które w ca 
ropie zrobiło, że powiem, epokę, i v 
szło 100,000 egzemplarzach 
zeszło, szczególniejszą zwracam uwa| Ludwik .Ylerzbai
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14 rak owsiki Ttaírl’o
w Foznanin.

W sobotę 14 lipca.
W teatrze miejskim* 

Na dochód Heleny fflodrzejews

Dramat historyczny wierszem w 5 
Wiktora Hugo, w strojach hiszpańs

Przełożony przez 
A. Korzeniowskiego.
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